
N r 4 0 . K r a k ó w ,  W t o r e k  9  L u t e g o  1 0 0 9 . Rok XVII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie, do domu dopłaca się 

40 bal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 b., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie­
miec kiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 bal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

NARODU
W jtkoizi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6  ej w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy za" prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mo na tranco 
do Admmistracjri „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Rektamacye nie- 
o pieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. -  Rękopisów redakc,. nie 

zwraca.

Adres Redj UL iw.Krzyta L7. Adres 
teł. „Głos Narodu" Kraków. Teł. rtr.lB.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu*, tóg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7 Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za płerw- 
azv raz kaidv następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 eg*, dla miejscowych pre­
numeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenste n A  Vogler, M. Dukes, H. t>chalek, E. Braun, R. Mosse, H. FriedL w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryża de Raczkowski 14 Citt

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette

NiemiectiiB „neto".
W ied eń sk a  p ra s a  lib e ra ln o -ż y d o w sk a  u trz y -  

m u je  s ta le , źe w in a  za rozb ic ie  p a r la m e n tu  
sp ad a  w yłączn ie  n a  Czechów  i z te g o  te ż  p o ­
w odu  m io ta  w  dalszym  c iąg u  n a  n ich  o g n i­
s te  g ro m y  po tęp ien ia . P o n iew aż  a n ty c z e sk a  
t a  k a m p a n ia  z n a jd u je  dość w y raźn y  oddźw ięk  
ta k ż e  w  k ilk u  naszych  p ism ach  po lsk ich , du­
chem  p o k re w n y c h  w ied eń sk im  p ism om  libe- 
rn lno -żydow sk im , p r z e to  d la  n a leży teg o  w y­
jaśn ien ia  sp ra w y  i w y tw o rz e n ia  sobie  tr a fn e ­
go pog lądu  n a  o becną sy tu a c y ę  p o lity czn ą  w 
p ań stw ie , na leży  k w o s ty ę  tę  zbadać bliżej i 
s tw ie rd z ić  o ile z a rz u ty  w ied eń sk ich  n iem ie­
ck ich  lib era łó w  są  s łu s z n e ?  Z ad an ia  te g o  po­
d ją ł s ię  nasz k o re sp o n d e n t w iedeńsk i, k tó ry  
w  sp ra w ie  te j p isze n am  jeszcze  co n a s tę ­
p u je  :

(b ). „S ądząc z d a leka , b io rąc  zw łaszcza  w 
ra ch u b ę  ów  dzik i k o n c e r t  o b s tru k c y jn y  cze­
sk ich  ra d y k a lis tó w , k tó ry  o s ta te c z n ie  p rz y ­
sp ieszy ł a m oże i bezpo śred n io  spow odow ał 
zam k n ięc ie  sesy i, m ożnaby rzeczyw iśc ie  m n ie ­
m ać, że Obecnie zaw in ili w yłącznie  Czesi, w  
rzeczy w isto śc i a to li m a  się  rzecz inaczej,^ zu ­
pe łn ie  n a w e t p rzeciw nie. Nie Czesi, lecz N iem ­
cy sw ą  b u tą , sw ym  szow in is ty czn y m  u p o rem  
i fu ro re m  rozsadzili p a r la m e n t. N ie w dając  
się  w  ro z trz ą sa n ie  k w e s ty i, czy w y raz  „do­
puszczalny*  („zu lassig*) o d nośn ie  do ję z y k a  
czesk ieg o  u ż y ty  p rzez  zaw iadow cę m in is te r ­
s tw a  h an d lu  p. M ataję, s ta n o w ić  m oże o b ra ­
zę n a ro d u  czesk iego  lub m e — s tw ie rd z ić  j e ­
dyn ie  m u szę  i s tw ie rd zam  to  n im ejszem  na 
m ocy  d o b ry ch  in fo rm acy i, ż e  w s z y s t k i e  
De z  w y j ą t k u  s t r o n n i c t w a  c z e s k i e  
u c z u ł y  s i ę  n i m  d o t k n i ę t e  i o b r a -  
i u n e  w  s w o i c h  u c z u c i a c h  n a r o d o ­
w y c h .  Jeże li w ięc p. M ataja , p rzem aw ia jąc  
w  im ien iu  rząd u , nie m iał z a m ia ru  obrażać  
lub  p ro w o k o w ać  C zecłiów , to  w  każdym  r a ­
s ie  —  w obec ta k ie j in te rp re ta c y i n iez ręczn e ­
go  o d ezw an ia  się  je g o  p rzez  C zechów  ju ż
p ro s ta  t o w a r z y s k a  g r z e c z n o ś ć  i p r z y ­
z w o i t o ś ć  n a k a z y w a ła  m u  odw ołać  lub s p ro ­
s to w a ć  ów  n ieszczęsn y  w y ra z  i w yprzeć  się  
w sze lk iego  za m ia ru  o b rażan ia  n a ro d u  cze­
sk iego . T a k i k ro k , te g o  ro d za ju  o św iadczę 
n ie  byłoby  b ezw ątp ien ia , n a  raz ie  p rzym ij-

zamierzał Czechów pro w o k o w ać , 
spełnić ich życzenie.

W  ty m  k ie ru n k u  te ż  to c z y ły s ię  
ow eg o  p am ię tn eg o  p o » ie te m a  ro  . , ,

r • • p w ftfli u d s n  s i ę  u us iąg n ąć  po ro zu m ien ie , O z o fi 1 ,  i c t w  „  w
K o ł a  p o l s k i e g o  o p o s i e

1 ' J1 t o 1 Chyba8' j e s t  d o s t a n y m  
i e  la le ż a ło  im  n a  riag o d zem u  
tro w e rs y i ,  że by n a jm n ie j m e zau 
w lać sp ra w y  te j n a  o s trz u  m iecza.

I rzeczy w iśc ie  też  p rezes  K oła p 
u d a ł się, j a k  ju ż  w iadom o, w  ^  _ bez. 
p re z y d e n ta  g a b in e tu  i w ra z  z nim  or 
p o śred n io  w  w y p a d k u  ty m  interesSOvV,;a \ t 
p. M a ta ją  zdo ła ł z red ag o w ać  ośw iadczenie, ja  
k ie  b a ro n  B ie n e rth  m ia ł złożyć w  lz  1 > 
św iadczen ie , że  r e p re z e n ta n t  rząd u  nie 
z a m ia ru  ub liżyć C zechom  ani jak iem u  
in n em u  narodow i. I gdyby  k o m p ro m is 
d a ł się  by ł w  czyn  zam ien ić  —- cały 
ta r g  by łby  się  n ap ew n o  zakończy ł pokoj . 
W szy sfk o  w ięc  znajdow ało  się  n a  nąjlep  J 
d ro d ze , gdy  d o b re  chęci i zam iary  obua r  
n e  w  o s ta tn ie j chw ili p o k rzy żo w ali N i e r a  cy .

N iespodziew an ie  bow iem  zjaw iła  się  , 
r o n a B ie n e r th a  d e p u ta c y a  s t r o n  n i c  w  - 
m  i e c k  i c h  pod p rzew odn ic tw em  b a ro n a  Chia 
reg o , k tó r a  zg ło siła  s t  a  n o w  c z e v  P 
ciw  ja k im k o lw ie k  łagodządym  lu  p }% 
cym  ośw iadczen iom  ze  s tro n y  rz ą  u, g % 
n a w e t, że ta k ie  ośw iadczen ie  N iem cy u w aża ­
liby za „ c a su s  belli* -  »  rz u c e n ie  im  rę-
k&wlcv •

B a ro n  B ie n e rth  u leg ł n ie s te ty  te ro ro w i 
n iem ieck iem u  i to  spow odow ało  k a t a s t r o ­
fę . K to  w ięc zaw in ił w  te j s p ra w ie ?  O czy­
w iśc ie  w  p ie rw szym  rzędz ie  N iem cy, a w  dru- 
firiem rząd , źe u lą k ł się ich g roźby .

J a k ż e  zaś Czesi tłó m aczy ć  sob ie  m ogli, 
j a k  zm uszen i byli tłó m aczy ć  sobie to  n iem iec­
k ie  v e to “? O tóż  jed y n ie  w  te n  sposób, źe N iem ­
com” zależało  na  tem , ażeby  o gó ł czesk i u w a ­
żał ow o w y rażen ie  p. M atąji za ro zm y śln ą  
p ro w o k acy ę  i obrazę., że  n ie  chcieli dopuścić 
do teg o , ażeby  Czechom  dano  s łu sz n ą  zupeł­
n ie  sa ty s fak cy ę . D opiero  te ż  ta  in try g a  n ie ­
m ie c k a  zam ien iła  m oże u ro jo n ą  ob razę  na 
r z e c z y w i s t ą .  O na te ż  sp a ra liżo w ała  ln te r-  
w encyę  i m isyę p o jed n aw czą  p rezesa  K oła 
P o lsk ieg o .

L ecz N iem com  chodziło  je szcze  o coś w ię­
cej. P ra g n ę li oni te rn  sw o jem  „ v e to “ po różn ić  
C seehów  z P o lak am i i z innym i sło w iań sk im i

po b ra ty m cam i, p rag n ę li osłabić znaczen ie  i do­
n iosłość po lsk ie j in te rw en cy i, a p rzez po­
pchnięcie  C zechów  do now ej o b stru k ey  i z ra ­
zić do nich  te  g ru p y  s ło w iańsk ie , n ie w y jm u ­
jąc  K oła P o lsk ieg o , k tó ry m  dużo  za leżało  na  
u trz y m a n iu  p a r ia m e n tu  w  zdolności do p ra ­
cy. Iście k rz y ż a c k a  to  in try g a  i p e rfid y a  !

Z u bo lew an iem  stw ie rd z ić  też  należy, żo cel 
ten  w  części p rzyna jm nie j pow iodło  im  się 
o siągnąć. Z nalazło  się  n iem ało  pism  s ło w iań ­
sk ich , k tó r e  albo ź le V >informoWiiin.Gi albo nie 
w n ika jąc  w  ją d ro  rzeczy, u d e rz a ją  w raz  z 
sp raw cam i tej in try g i n a  Czechów , p rzy p isu ­
ją c  im  w yłącznie  w inę rozbicia p a rlam en tu . 
K liki panów  Choców, F re ss ló w  i L isych a b so ­
lu tn ie  b ron ić  nie chcę, w  ty m  w ypadku  a to li 
n ie  byli oni odosobnien i, a n a w e t h a ła ś liw a  
ich o b s tru k e y  a nie była pozbaw ioną p o zo ro w  
słuszności. 1 jeże li po tem  zajściu  ra d y k a ­
lizm  sze rsze  je szcze  o g a rn ie  k o ła  czesk ie , 
będzie to  w ina  N iem ców  i obecnego  rządu .

S ło w iań sk ie  k o la  p a r la m e n ta rn e  pow inny 
zachow ać d z i ś  p o d w ó j n ą  c z u j n o ś ć  
i o s t r o ż n o ś ć  w o b o c  N i e m c ó w ,  k tó rz y  
rozm aitem i d ro g am i usiłu ją  znów  poróżnić  
S łow ian  m iędzy  sobą!

Co do ogó lnego  po łożeu ia  obecnego  — to  
s tre śc ić  je  m ogę w tych  k ilk u  s ło w ach : N i k t  
n i e  w i o ,  c o  n a m  j u t r o  p r z y n i e s i e  — 
n a j w i ę k s z e  n a w e t  n i e s p o d z i a n k i  
n i e s ą w y k  1 u c z o n e — i j u ż  w  n a j ­
b l i ż s z y c h  d n i a c h  m o g ą  d o k o n a ć  s i ę  
z m i  a n y  w i o  I k  i e j  w a g i “.

Tak przedstawia przebieg ostatnich wy- 
padKów i obecną sytuacyę nasz korespondent, 
a wszystko przemawia za tem, że poglądy 
iego są zupełnie trafne.

Wśród chaosu tego sytuacya Koła Polskie­
go je s t bardzo trudna, a każdy k rok  z jego 
strony wymaga jaknaj większej r o z w a g i .  
Jeśli kiedy, to obecnie gwałtem stłumić nale­
ży wszelkie osobiste ambieye, wszelkie ape­
tyty na tek i m inisteryalne i powodować się 
wyłącznie względami na dobro kraju i aa ko 
nieczuość wytworzenia w parlamencie równo­
wagi, któraby umożliwiła mu należyte funk- 
ryonowanie. Równowaga ta  rozbita została 
przez N i e m c ó w ,  którzy, ośmieleni do tego 
sytuacyą z e w n ę t r z n ą  — ponownem zacie­
śnieniem się sojuszu z cesarstwem  niemiec- 
kiem —: z wzmagającą się z dnia na dzień 
butą pragną wzmocnić i u t r w a l i ć  swoją 
przewagę i hegemonię w państwie. Ta dą­
żność radykalnych kół niemieckich je s t dziś 
tak  gwałtowną i brutalną, że wciąga w wir 
swoich zamiarów i in tryg naw et najuczciw­
sze stronnictw o niemieckie: ChrześciańsKo- 
socyalue. Wobec tego Koło Polskie powinno 
działać z jaknajw iększą ostrożnością. Nie za­
przęgając się bynajmniej do rydwanu jedno­
stronnych i nieęąz zbytnio egoistycznych ce­
lów i dążności Czechów, którzy nie zawsze 
nam się odwdzięczali należycie za tak ie  usłu­
gi, powinno jednak pamiętać o tem, czem 
grozi także nam zbytnie rozpanoszenie się 
Niemców i w dobrze zrozumianem poczuciu 
s o l i d a r n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j ,  hamować 
zachłanność i zapędy rozhukanego furoru 
teutońskiego.

Rewolucya“ w stronnictwie 
„staroruskiem“.

Przed kilku dniami pisaliśmy już o roz­
łamie, jak i nastąpił w partyi staroruskiej i o 
secesyi prawie wszystkich posłów (z w yjąt­
kiem Dudykiewicza i Markowa) na zebraniu 
mężów zaufania staroruskiej Rady narodo­
wej. Przełom ten, a właściwie ta  „ re  w o lu ­
ny a“ w p a r t y i  s t a r o r u s k i e j  zasługuje 
na bliższą uwagę, gdyż ma doniosłe znacze­
nie nietylko w obozie ruskim , ale i w s t o ­
s u n k a c h  p o l s k o - r u s k i c h .

Zanim omówimy to znaczenie, musimy 
przedewszystkiem podać kilka szczegółów o 
pamiętnem zebraniu mężów zaufania, na 
którem  istni*jjcy od dawna rozłam do­
szedł do z u p e ł n e g o  z e r w a n i a . . .  Na ze 
branie to posłowie M arków i Dudykiewicz 
zjawili się w otoczeniu niezaproszonych na 
konferencyę swych adherentów, a jak  się 
wyrażają organy ukraińskie, swych b o j ó ­
we k ,  z ł o ż o n y c h z  „ i s t i n n o - r u s k i c h *  
(przeważnie młodych) radykałów i w ten 
sposób o p a n o w a l i  z g r o m a d z e n i  e... 
Wobec tego innym posłom, pozostało tylko 
opuścić zgromadzenie — i to tylnem wyj­
ściem, gdyż s o j u s z n i c y M a r k o w a  i D u -  
d y k  i e w i c z a g r o z i l i  i m  k i ja m i . . .  W 
ten sposób d w a j  r z e c z n i c y  r a d y k a l ­
n e g o  i „ i s t i n n o - r u s k i e g o *  k i e r u n ­
k u  p a r t y i  „m o s k a l o  f i l s k i e j “ s i ł ą  
p i ę ś c i  o p a n o w a l i  n a c z e l n y  o r g a n  
s t r o n n i c t w a  — Radę narodową, gdyż po 
wypędzeniu swych przeciwników, dokonali 
wyboru nowej Rady, do której, jak  wiado­
mo, weszli jedynie zwolennicy „radykalno- 
rosyj ski ego * kierunku z Dudykiewiczem i 
Markowem na czele. Była to więc form alna 
rewolucya — według tak tyk i bojówki „Zwią­
zku narodu rosyjskiego*. To też, jak  słu­

sznie pisze „Diło“, to „zwycięstwo* nie prze­
sądza bynajmniej stanow iska większości par­
tyi, k tó ra  może nie zaaprobować przewrotu, 
a właściwie pogromu dokonanego na zjeź- 
dzie mężów zaufania przez wojowniczych ad­
herentów  Markowa i Dudykiewicza.

Niemniej fak t pozostaje faktem, że na­
czelny organ stronnictw a staroruskiego zna­
lazł się w rękach zupełnie nowych, k tó re  d a- 
w n y c h  k i e r o w n i k ó w  p a r t y i  o d s u ­
n ę ł y  z u p e ł n i e  o d  w ł a d z y ,  a w s z y s c y  
p o s ł o w i e  s t a r o r u s c y  (z wyjątkiem Du­
dykiewicza i Markowa) p o z o s t a l i  o b e ­
c n i e  b e z  s t r o n n i c t w a !  To też „moska- 
lofilska* partya — jak  słusznie zaznacza „Di- 
ł o* znalazła się obecnie w takiem  poło­
żeniu, w jakiem  nie znajdowała się żadna 
partya na świecie. Partyjne dowództwo spo­
czywa w fękach ludzi, z k t ó r y m i  z e r w a ­
li  — z wyjątkiem dwóch — w s z y s c y  p a r- 
t y j n i  p o s ł o w i e ,  skutkiem  czego p a r t y a  
pod obecnym zarządem — z n a l a z ł a  s i ę  
b e z  p a r l a m e n t a r n e j  i s e j m o w e j  r e-  
p r e z e n t a c y i . . .  Słowem je s t partya sta- 
roruska, a właściwie rosyjska, bez reprezen­
tantów  w parlamencie i w sejmie i są po­
słowie staroruscy bez partyi...

Taką niezwykłą w obozie „moskalofiiskim* 
sytuacyę wytworzyło zdobycie (przy pomocy 
kijów i pięści) moskalofilskiej Rady narodo­
wej przez pp. M arkowa i Dudykiewicza... Jak  
się wobec tego faktu zachowa większość 
stronnictw a i posłowie-secesyoniści — dotych­
czas jeszcze niewiadomo. Za to wiemy do­
brze, czego my, Polacy, możemy oczekiwać 
od „nowego kursu* w polityce „moskalofil­
skiej*, reprezentowanego przez pp. Markowa 
i Dudykiewicza... Pod tym względem bardzo 
wymowne było posiedzenie owego ujazdu „mę­
żów zaufania*, a właściwie adherentów Mar­
kowa i Dudykiewicza, po wypędzeniu ze zgro­
madzenia żywiołów bardziej umiarkowanych. 
Według sprawozdania pism ruskich — w o- 
stry  sposób a t a k o w a n o  t a m  d u c h o ­
w i e ń s t w o ,  a obu klubom posłów staroru- 
skich w y r a ż o n o  p o g a r d ę  z a  to,  ż e  
„ b y ł y  e k s p o z y t u r ą 1 Kof t a  p o l s k i e ­
g o  (1)*. Tak więc zmiana kierunku w poli­
tyce moskalofilskiej oznacza ku rs — a n t y -  
k l e r y k a l n y  i b a r d z i e j  a n t y p o l s k i !  
Je s t to zresztą zupełnie zrozumiałe, jeśli się 
weźmie pod uwagę wpływy, jak ie  popchnęły 
pp. M arkowa i Dudykiewicza do rewolucyj­
nego opanowania zarządu stronnictwa. Wy­
mowną wskazówkę daje tu  wiadomość „Ru- 
słana*, źe po wyborze nowej „Rady narodo­
wej* odbyła się uczta, wydana za p i e n i ą ­
d z e , p r z y s ł a n e  p r z e z  hr .  B o b r i ń s k i e -  
g o l  N o w a  f a l a  a g i t a c y i  p a n r u s y c y -  
z m u (a co za tem idzie — i prawosławia) 
w Galicy! zaczyna więc wydawać owoce... Czy 
jednakże ta  rewolucyjna taktyka, której chwy­
cili się obecnie galicyjscy Rosyanie z obozu 
Markowa i Dudykiewicza zyska im popular­
ność wśród narodu ruskiego jes t to  rze­
czą więcej, niż wątpliwą...

W sprawie tej nasz korespondent lwow­
ski donosi:

Prócz pamiątkowego zjazdu „Proświty* 
odbył się we Lwowie 2 lutego.zjazd partyi 
staroruskiej. Przebieg jego je s t bardzo cie­
kawy. W ykazał bowiem, iż i w tym obozie 
ruskim  niema zgody i o s o b i s t e  p r o g r a ­
m y  są narzucane całej partyi. W pierwszych 
dniach w pismach ruskich pojawiły się baT- 
dzo skąpe notatk i o przebiegu zjazdu. Obe­
cnie, kiedy w skutek polemiki „Diła“ z „Ha- 
łyczaninein* języki trochę się rozwiązały, po­
daję na podstawie zamieszczonych w obu 
tych pismach notatek przebieg zjazdu. Wiele 
św iatła na całą sprawę rzuciło sprostowanie 
o zjeździe, ogłoszone przez posłów starorus- 
kich.

Na 2 lutego był zapowiedziany zjazd par­
tyjny w sali Narodowego Domu. Przybyli nań 
wszyscy posłowie staroruscy i szereg dele­
gatów. Samo rozpoczęcie zjazdu natrafiło je ­
dnak na wielkie trudności. Pod wodzą posła 
Markowa zjawiło 8*§ u wejścia wielu ludzi 
nie posiadających właściwych zaproszeń na 
zjazd, ale pryw atne tylko wezwania. Odrazu 
więc przy wejściu powstały Kłótuie i awan­
tury.

Nie czekając uspokojenia zagaił zjazd ks. 
Romanowski. Zafaz po nim zabrał głos pos. 
Marków i postawił formalny wniosek, aby 
domagających się wstępu na salę, a nie za­
proszonych — wpuścić, powołując się na po­
dobną praktykę na jeździe w r. 1907. Wnio­
sek ten wywołał burzę. Sprzeciwił mu się Dr 
Drohomiredzki i Dr Dobrzański,zwołujący zjazd. 
Wykazywali oni, iż przyjęcie wniosku Dra 
Markowa byłoby naruszeniem poufności ze­
brania, gdyż przewodniczący, względnie zwo­
łujący uie znają owych osób, również ponie­
waż domagający się wejścia byli przeważnie 
z Brodów — okręgu wyborczego d r Marko­
wa, k tó ry  już  ma i tak  15 delegatów na zje­
ździe, — stanowiłoby to więc majoryzacyę 
innych. Mimo to wniosek został poddany pod 
głosowanie i przewodniczący skonstatow ał 
większość „za*.

Wtedy poseł ks. Dawydiak oświadczył 
imieniem klubu parlam entarnego, że w ta ­
kiem zebraniu przemawiać, ani wobec obcycn 
sprawozdania posłowie zdawać nie będą ze 
swej politycznej działalności. Za nim to samo 
oświadczył poseł Kołpaczkiewicz imieniem o- 
becnych posłów sejmowych. Zaznaczył poseł 
Dawydiak, że polecenie D ra M arkowa nie jes t 
wystarczające i że przez przyjęcie jego wnio­
sku zebranie straciło kompetencyę zjazdu. 
Zapowiedział zarazem, że zwoła drugie ze­
branie za osobaemi zaproszeniami

Następnie wszyscy posłowie z wyjątkiem 
Dra Dudykiewicza, Markowa i X. Senyka o- 
puścili salę, wyszedłszy tylnemi drzwiami przez 
kasyno. Wśród zebranych kursow ała bowiem 
pogłoska, że dwóch posłów ma dostać baty. 
Na szczęście nie przyszło do skutku.

Po tej secesyi obrady toczyły się dalej. 
Ton nadawał im poseł Dudykiewicz, którego 
nawet w zapale o b n o s z o n o  n a  r ę k a c h  
i posadzono w prezydyum.

Główne debaty dotyczyły stanow iska Ru­
sinów wobec partyi ukraińskiej, jakoteż wo­
bec Polaków. Przy tym punkcie zabrał głos 
Dr Aleksiewicz oświadczając, źe z P o l a k a ­
mi  n i e  m a  co  k o k i e t o w a ć ,  ale przeci­
wnie starać się o b u d z i ć  d u c h a  w n a r o ­
d z i e  r u s k i m  w Galicyi. O klubie sejmo­
wym wyraził się, iż n ie  s t a n ą ł  o n  n a w y -  
s o k o ś c i  s w e g o  z a d a n i a  (!?).

Prze.iw  duchowieństwu wystąpił Dr Ale­
ksiewicz bardzo ostro — zarzucąjąc mu brak 
inieyaty wy. Doszło do tego, że przewodniczą­
cy odebrał mu głos. W obronie duchowień­
stw a stanął X. Winnicki z Halicza, k tó ry  swą 
przemową zmusił Dra Aleksiewicza do odwo­
łania obelżywych słów, a Dr Dudykiewicz zło­
żył oświadczenie, ie  z powyższymi słowami się 
nie solidaryzuje.

Zgromadzenie zakończyło się bez osta te  
cznych uchwał. W ybrano jedynie kom itet par­
tyjny — na czele którego stanął D r Dudy­
kiewicz. Do kom itetu wszedł także poseł Mar­
ków.

W ybór przeprowadzono przy pomocy s p e- 
c y a l n i e  p r z e z  z w o l e n n i k ó w  t y c h  
d w ó c h p o s ł ó w s t w o r z o n e j  w i ę k s z o  
ś c i. Z e  L w o w a  n i k t  n i e  z o s t a ł  w y ­
b r a n y .  W. H.

Korespondencye.
Lwów, 7 lutego.

(Z za kulis part) i wszechpolskiej. — D omy robotnicze 
a R ada  m iejska. — Socjaliści u siebie),

Zle się dzieje — jeśli dom od fundamen­
tów  zaczyna się rysować. Huczek jakim  na­
rodowi demokraci otoczyli swój ijazd  nie 
przebrzmiał jeszcze zupełnie, a już zaczynają 
go przytłumiać i przygłuszać złowrogie zgrzy­
ty wewnętrznych dysonansów. Owa harm o­
nia, k tó ra  na ^jeździe niby tak  bardzo serca 
ożywiała — zaczyna się psuć i rozlatywać. 
Przed kilku dniami spotkałem przypadkowo 
jednego z c h ł o p s k i c h  posłów narodowo- 
demokratycznych. Uwagi jakiem i podzielił się 
ze mną, rzucąją dosyć ponure światło na to, 
co się w obozie wszechpolskim dzieje.

Posłowie ludowi należący do klubu nar.- 
demokratycznego w parlamencie są bardzo 
niezadowoleni z polityki partyi. Inform ator 
mój wręcz mi oświadczył, iż widzi, że o in- 
teresa chłopskie zupełnie się nie dba i że 
chłopi będą może zmuszeni szukać innej rady 
i pumocy. Narzekał on także bardzo na o- 
p i e s z a ł o ś ć  prac w Kole polskiem, a z ża­
lem odnosił się do swoich przywódców.

Również ciekawym je s t stosunek „Słowa 
Polskiego* do posłów nar.-demokratycznych. 
Redakcya często bardzo je s t  w rozdźwięku 
z posłami. We Lwowie co innego się pisze, 
a co innego oni robią w Wiedniu. ReWelacye 
„Słowa* nieraz naw et wprost szkodzą pra­
com posłów w Wiedniu.

Ma się rozumieć w takich w arunkach 
słabnie i zaufanie posłów do naczelnego o r­
ganu.

Ferm enty niezadowolenia przeniosły się 
także i do przedm urza wszecbpolskości we 
Lwowie t. j. do akademików. Są oni nieza­
dowoleni z nowego kierunku polityki • r  u s- 
k  i ej — jak i zaczyna między nar.-demokra- 
cyą zyskiwać zwolenaików.

Słowem gmach, zręcznie zbudowany przez 
pana Głąbińskiego rysuje się i pęka...

Owa „Polska Liga Narodowa* mimo pro­
testów  „Słowa* i mimo złośliwych wycieezek 
przeciw waszemu korespondentow i jee t prze­
cież także tylko organem  endencyi. A dowód 
na to bardzo prosty. „Goniec*, jej organ na­
czelny, należy prawie wyłącznie do demokra- 
cyi narodowej. Administracya pisma spoczy­
wa w rękach administracyi „Słowa Polskie­
go* — a fundusze także stam tąd płyną. Se­
kretarzem  Ligi je s t  „Prawdzie* z „Gońca* — 
narodowy dem okrata — niedoszły wszech­
polski kandydat parlam entarny z 7 okręgu 
lwowskiego. Do zarządu Ligi na odbytem 
przed tygodniem zgromadzeniu wybrano zna­
czną liczbę narodowych dem okratów.

Może być, źe i to je s t grupa niezadowo­
lonych, k tórzy  pod hasłem organizacyi bez­

partyjnej chcą się separować, w każdym  ra ­
zie ta  ich bezpartyjność to  dotychczas tylko 
umiejętnie użyty frazes. Charakteryaiycznem  
jeszcze dla całej tej spraw y jes t to, iż do 
kom itetu wszedł także ofieyalny przedstaw i­
ciel mieszczański poseł Roszkowski.

Czy wiecie — co to znaczy, jeśli w lwo­
wskim m agistracie idzie coś „ r e g u l a m i ­
n o w ą  d r o g ą * ?  Jeśli nie — to opowiem 
wam ciekawą historyę. W roku śmierci pa­
pieża Treona XIII uchwaliła Rada miejska 
wyasygnować 10 tysięcy koron na budowę 
tanich domów robotniczych. l :chwałę przy­
jęto  jednom yślnie i przekazano ją  na „regu­
laminową drogę*. Przez k ilka lat. nikt 
absolutnie nie widział, gdzie i co się z tem 
stało. Gdy przed trzem a coś laty zawią­
zało się we Lwowie katolickie Towarzy­
stwo budowy domów robotniczych, zażądało 
ono, aby rzeczoną sumę wyasygnowano m u 
na budowę. Sprawę poruszono na pełnej Ra­
dzie i uchwalono wstawić powyższą kw otę 
w 2 ratach do budżetu. Ostatecznie w sta­
wiono 5000 koron. Ale kiedy doszło do tego, 
że miano dać pie ńądze, okazało się, że ich 
niema — bo wogóle brak funduszów. I zno­
wu poszła spraw a na „drogę regulaminową*. 
Nareszcie w tym roku  zaświtała nadzieja, że 
owe 10 tysięcy ujrzą światło dzienne. Po 
długich zabiegach radnych katolickich, na 
wniosek p. Przygodzkiego znów wstawiono 
do budżetu 5 tysięcy koron — i przygoto­
wano kredy t na tę  kwotę.

Może więc nareszcie pamięć Leona XIII 
doczeka się uczczenia przez Radę — ale 
chwila ta  — na regulaminowej drodze... do 
syć daleka.

„Czerwona partya* lwowska znąjduje się 
w stanie ogólnego rozjątrzenia. Ani rusz na­
przód z organizacyą! Owe nieszczęśliwe 60 
tysięcy kor. deficytu w związku stolarzy pop­
suło jej całkiem szyki. Co tydzień prawie ob­
raduje kom itet partyjny, co tydzień nowe 
kłótnie i nowe troski. „Głos* ledwie dyszy 
— liczne czerwone niedziele i t. d nie wiele 
przyniosły. Udało się wprawdzie pozyskać 
część tram w ajarzy „elektrycznych*, ałe już  
i ci opuszczają ich szeregi Ostateczny ra tu ­
nek widzą „towarzysze* w tem , aby próbo­
wać szczęścia między chłopami. To też od 
dłuższego już czasu obraduje lwowski kom i­
te t partyjny nad program em  agrarnym , z ja ­
kim m ają wyruszyć do zagród chłopskich. 
Ale podobno silne rozterk i w ew nętrzne w 
partyi wiążą im ręce. w. H.

„Choroba“ p. Dmowskiego.
W arszawa, 7 lutego.

Ustąpienie p. Dmowskiego je s t faktem  do­
konanym. Abdykacya -dyk tato ra  narodowo- 
dem okratycznego odbyła się z całą paradą 
wszechpolskiego „ceremoniału*... Straciwszy 
k redyt w społeczeństwie p. Dmowski m usiał 
wycofać się z życia politycznego, ale uczynił 
to „z honorem*... Więc w pismach pojawiły 
się kom unikaty, obwieszczające „urbi e t orbi*, 
że zgromadzenie mężów zaufania endecyi wy­
raziło votum zaufania dla dotychczasowej po­
lityki Koła polskiego i jego przywódcy i u- 
znało niezbędność pozostania p. Dmowskiego 
na stanow isku.

Niewtajemniczeni w arkana polityki 
wszechpolskiej przypuszczali, że zebranie i 
kom unikat adherentów p. Dmowskiego m ia­
ły na cełu dać mu możność pozostania na 
s tan o w isk u J  Tymczasem było to tylko sal­
wowanie „honorowego* odwrotu... N azajutrz 
bowiem po ogłoszeniu kom unikatu, k tó ry  
miał stwierdzić, że p. Dmowski cieszy się 
„zaufaniem* społeczeństwa, ukazał sie w „Gło­
sie warszawskim * m anifest prezesa Koła pol­
skiego, obwieszczający, źe p. Dmowski wy­
cofuje się z życia politycznego, z powodu 
choroby i o rezygnaeyi z m andatu poselskie­
go posłał już zawiadomienie do prezesa 
Dumy...

Kto będzie następcą p. Dmowskiego ? D o­
tychczas nie wiadomo. Sytuacya Jest o tyle 
trudną, ie  wybór nowego posła m. W arsza­
wy, według ustaw y może być dokonany ty k  
ko z grona kolegium wyborczego, k tó re  nie­
ste ty  składa Bię z małemi w yjątkam i z pion­
ków narodowo-dem okratycznych Mógłby chy­
ba przyjąć spuściznę po Dmowskim, p. No­
wodworski (dostatecznie już w Życiu polity- 
cznem ośmieszony) i znany adw okat Pepłow-' 
ski, k tórego wybór miał by tę  dobrą s tro n ę , 
że Koło posiadłoby wraz z nim znakom itego 
mówcę... A więc czekajmy, jak ą  zmianę przy­
niesie nam „choroba* p. Dmowskiego.

Zjazd delegatów
Zwtpfes zawotoff. Gbmfc. rrttrttrihów 1

na Śląsku.
Karwina, 7 lutego 1909 r.

W dniu dzisiejszym obradował tu ta j okrę­
gowy zjazd delegatów „Polskiego Związku 
zawodowego chrześcijańskich robotników* % 
siedzibą w Krakowie. (W sali ttow arzyszenia 
robotniczego „Praca* zjechało się z całego
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Księstw a  Cieszyńskiego przeszło 70 delega­
tów, reprezentantów  Grup i Stacyj płatni­
czych chrześcijańskiej organizacji zawodo­
wej, oraz kilkanaście kooiet robotnic, biorą­
cych czjnny  udział w chrześcijańskim  ruchu 
robotniczym na Óląsku.

Zjazd zagaił prezes Związku p. otanisław 
Z g ó r n i a k ,  witając go imieniem centralne- 
go zarządu, przedstawił następnie program  
rfacy  zjazdu i jego zadania. Stwierdziwszy 
ogólny i w szechstronny rozwój Związku, pod­
niósł, ź© zjazd dzisiejszy ma być również 
pierwszym krokiem  na polu nowej pracy: 
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  o r g a n i z a c j i  k o ­
b i e t  r o b o t n i c .

Pizewodniczącyra zjazdu wybrano jedno­
głośnie szk re taiza  robotniczego na Śląsku 
p. H enryka B u r ę ,  zastępcą p. Z g ó r n i a k  a, 
na sekretarzy  powołano p. H o r  o w i c z a ze 
Lwowa, p. K u c z ó w n ę .  robotnico z Cie­
szyna.

P. Bura obejmująe przewodnictwo pod­
niósł, że jestco p i e r w s z y  z j a z d  r o b o ­
t n i k ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  p o l s k i c h  
n a  Ś l ą s k u ,  pierwszy przegląd sił naszyth. 
Praca nasza rozw^a się nader pomyślnie, po­
mimo niezwykle trudnych warunków, w ja  
*ich nam pracować wypadło. Mamy przeciw 
soDie wszystkich: socyalnycb demokratów. 
Czechów, Niemców, a nawet p e w n ą  c z ę ś ć  
P o l a k ó w ,  g r u p u j ą c y c h  s i ę  p o d  
s z t a n d a r e m  l u d o w c ó w  ś l ą s k i c h .  
Jestto  fak t przykry, bolesny, lec* in teres za­
rów no robotników  polskich, jak  ■ całogo pol­
skiego społeczeństwa wymaga, aby to pod­
nieść i napiętnować. Mimo tych przeszkód 
chrześcijańsko-polski ruch robotniczy idzie 
naprzód^ rozlewa się coraz szerszeni ko­
rytem  po całym Śląsku i /.jskuje z 
każdym dniem nowych zwolenników i sze­
regowców.

Następnie przewódniciwo obiad objął p. 
ilgorm  k p. Bura gaś wygłosił bardzo su­
miennie i szczegółowo opracowany referat o 
rozwoju i stanie obecnym Grup i Stacyj pła­
tniczych „P. Z. Z. chfz.-roh." na Śląsku, oraz 
o stanie chrześcijańskiego rucha robotnicze­
go tam że w ogólności

Obecnie Związek krakow ski liczy n» Ślą­
sku 27 Grup i SUcyJ płatniczych, k tó re  sku- 
piają w sobie blisko 2.500 członcow rzoczy- 
wistycL regu larn i) uluzrząjąeych swoje w kła­
dki 1 uczęszczających na zebrania Związku. 
Pod względem liczby członków najlepiąj roz- 

się Grupy: w T r z y ń c u ,  C i e s z y -  
a le , J a s i e n i c y ,  K a i - w i n i e  i J a b ł o n ­
k o w i e .  W szyslkle one łiczą od 100—200 
członków.

Cztery Grupy, a mianowicie: w Trayucu, 
Łazoch, Łąkach i Stonawie, gminie uajbj- dziej 
„userwonej*4 na Śląsku, posiadają w ł a s n e  
d o m y  dla swoich celów, oprócz tego Grupy 
w Lasach Łąkach 1 Sta nawie posiadają wła­
sne Kasy Raiffeiskeua i Spółki spożywcze. 
Kas/  Reif. założyły jeszcze prócz powyższych 
Grupy: w Karwinie, Ustronia i Cieszynie 
Spółki spożywcze już założyły lub też u tw o­
rzą w najbliższych dniach Grupy w Jabłon­
kowie, Karwinie. Rycbwałdżie i Jasienicy. 
Kilka innych Grup rozpoczyna akcyę na »Tsecz 
budowy własnych domów. Zaznaczyć tu na­
leży, że członkowie Grup stworzyli powyżej 
wymienione insty tucje  nie z funduszów cen­
tralnego Związku, bo te  są przeznaczona na 
eele w s p a r ć  d l a  r o b o t n i k ó w ' w  różnych 
wypadkach! aie z e  s w o i c h  ( J a s n y c h ,  
z e b r a n y c h  d r o g ą  u d z i a ł ó w  i s k ł a ­
d e k  między sobą i wogóle wśród robotni­
ków i hrzefciańskich na Śląsku. Są to wyni­
ki dwuletniej pracy członków -  po za tem. 
co Związek sam  jako  tak i zdziaiał1 utworzył, 
a  o czerp będzie mowa w sprawozdaniu cen­
tralnego zarządu Związku na ogólnym feje* 
żdzie delegatów.

Przedkładając takie - -  ja k  powyżej — 
sprawozdanie z działalności Grup i Stacyl 
płatniczych na śląska , mógł p. Bura Jako 
kierow nik tej całej pracy z zadowoleniem 
i dum ą podnieść i stwierdzić foku, że organi­
zac ja  zawodowa polskich, chrześcia&skich ro­
botników rozwija się na Śląsku pomyślnie 
i roku je  na przyszłość n a j p i ę k n i e j s z e  
n a d z i e j a

Nie należy jednak  sądzić, że to  co się zro­
biło poszło gładko. Przeciwni a  Praca organi­
zacyjna na Śląsku wymaga ogromnego po­
święcenia dla spraw y ze s tro ry  tych, k tórzy  
ją  podjęli — jak  nie mniej ze strony człon­
ków, k tórzy  do organizacyi należą. Polski 
Związek chrześcijańskich robotników  ma prze­

robie na Śląsku

tego dla nich musi się pomyśleć o innego 
rodząju organizacyi.

Po przeprowadzonej obszernej dyskusyi, w 
którejjzabierało głos kilkunastu  mówców, mię- 
dzj innymi p. Ku ‘zówna, robotnica z Cieszy­
na, zapalona ag ita to rka i mówczyni na ze­
braniach chrześcijańskich robotuików, uchwa­
lono rezolucję, w której powiedziano, że ko­
biety robotnice organizować należy w j e ­
d n e j  z a w o d o w e j  o r g a n i z a c y i  r a z e m  
z r o b o t n i k a m i ,  zaś co do organizacyi ko­
biet m atek, żon robotników, okręgow y zjazd 
delegatów wyraził życzenie do centralnego 
zarządu Związku i ogólnego zjazdu delega­
tów  ażeby sprawę tę  bliżej rozpatrzono i stw o­
rzono organizację, odpowiadającą pcn iebom  
i wymogom kobiet-matek-robotnic.

Następnie prezes związku p. Z g ó r n i a k  
wygłosił refera t o organizacyi i agiiacyi, w 
którym  dał zebranym ną sali delegatom sze 
reg  praktycznych wskazówek, jak  należy pra­
cować w Grupach, jak  urządzać zgrom raze 
nia, agitować na rzecz Związku wśród rooo 
tników  i jednać członkow i zwolenników. Re- 
lei ut p. Zgórniaka obejmował całokształt p ra­
cy wew nętrznej i zewnętrznej członków or­
ganizacyi.

°o  tym referacie przystąpiono do wybo­
rów kom itetu  okręgowego Związku na Śląsk 
Przewodniczącym kom itetu wybrano sekre­
tarza robot niczego p. B u r ę ,  zastępcą p. D u- 
b n i e k i e g o ,  sekretarzem  p. M a c h  ej  a. Za­
daniem Komitetu okręgowego jes t urządza­
nie konferencyi delegatów organizacyi, pro­
wadzenie agitacyi i organizacyi w okręgu i 
wogóle czuwanie nad rozwojem Związku na 
terytoryum  Komitetowi przydzielonem.

Na tom, po kilku różnego rodzaju wyja­
śnieniach, danych delegatom przez prezesa 
Związku p. Zgórniaka i sekrt tarza  p. Burę, 
kilkugodzinne obrady Zjazdu okrzykiem : 
„Szczęść Boże zamknięto.

** £
Popołudniu, po gottz. 4 odbył się w tej 

samej sali publiczny wiec robotniczy przy 
udziale koło G00 uczestników. Przewodniczą­
cym wiecu wybrano p. B u r ę .  Referentami 
byli pp. H o r o w i c z  ze Lwowa i Z g ó r n i a k  
z Krakowa. Pierwszy mówił o potrzebie o r­
g a n i z a c y i  z a w o d o w e j  vr ż y c i u  r o ­
b o t n i k a ,  wskazując na mnóstwo przykła­
dów, że robotnik  w  dzisiejszych stosunkach 
potu znych i ekonomicznych absolutnie bez 

organizacyi obyć się nie może, tom więcej, 
że przeciwnik robotnika — kapitał, stw arza 
olbrzymia organizacje i trusty , wymierzone 
przeciw pracującej ludności Przemówienie 
swoje przeplatał referen t Lajdzo zajmujący­
mi przykładam i z gospodarki w organiza­
c jach  socy ans tycz ny ch. gdzie nietylko pienią­
dze zabierają, ale raaem i  pieulądzmi szafy 
z lokalów stow arzyszeń socyalUtycznycn wy­
noszą i to w imię b raterstw a i wspólnej wła­
sności-

Następny mówca p. z g ó r n i a k  m ów iło  
znaczeniu organizacyi dla r o b o t n i k a  i 
s p o ł e c z e ń s t w a .  Referent szczególny na­
cisk położył na doniosłość polskiej organiza­
cyi robotniczej dla r u c h u  n a r o d o w e g o  
n a  Ś l ą s k u .  Związek zawodowy na kląsku 
nietylko broni interesów  m ateryalnych robo­
tników , ale u ś w i a d a m i a  I c b  n a r o d o ­
w o  i w r a c a  i c h  p o l s k o ś c i ,  dla k tórej- 
by niezawodnie doza Związkiem zginęli, prze­
padli bezpowrotnie. Przem ówienia obu refe­
rentów  bardzo często przerywano oklaskami, 
a po ich zakończeniu zrywała się prawdziwa 
burza oklasków.

Owacyjnie powitany przemówił następnie 
poseł ks. L o n d z i n, k tó ry  podniósł najpierw 
ważność organizacyi, opartej na samopomo­
cy, następnie omawiał u c i s k  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  n a Ś l ą s k u ,  stwierdzając, że Po­
lacy śląscy pod względem n a r o d o w y m  w 
daleko gorszych znajdują się warunkach, niż 
Czesi w  swoich krą] ach. W końcu swego prze­
mówienia podniósł ks. poseł z naciskiem konie­
czność założenia p o l s k i e j  s z k o ł y  r e a l ­
n e j  n a  Ś l ą s k u  i przedłożył w tym kierun­
k u  rezolucję, k tó rą  też zebranie Jednogło­
śnie z zapałem uchwaliło.

W dyskusyi przemawiało k ilku robotni­
ków I poseł X. Londzin, k tó ry  udzielał je ­
szcze rozm aitych wyjaśnień i nauk, poczem 
zgromadzenie zamknięto, a zebrani ze śpie­
wem pleśni: „Choć burza huczy" i „Jeszcze 
Polska" opuścili salę zebrania i rozeszli się 
do domów.

Wiec ten miał przebieg imponujący
ciw sobie na Śląsku w szystko i wszystkicn.,
Z  całą zajadłością fanatyków  i tych, k tórym  y  • śIIJłVQ4v r ~ n v  w  r p l c n c h
się podstawę wygodnego f bez trocki ż y c ia U -W ią Z C K  [ L T y S ty C z n y  W  r ę K a C l l
wydziera, walczą przeciw niemu k łam stw em / m a f i i  -7v r V v w ę H p i  f
oszczerstwem i pałką przywódey i m acherzy J  J
socyalno-di m okratyczni. Zwalczają go, jako 
polski, Czesi i Niemcy a naw et księża czescy 
przeciw niemu występują, widząc w  nim nie- 
bezpiec ’eń»two dla „czeskiej ojczyzny". W koń­
cu, co naprawdę nie wiadomo ja k  sobie tłó- 
maczyć, zachowują wrogie wobec niego s ta ­
nowisko ludowcy śląscy z „Głosem Ludu 
Ś ląskiego1 na czele i przew ażna część ewan- 
gielików.

Z uznania godnem poświęceniem i zapa­
łem  popiera natom iast Związek zawodowy du­
chowieństwo katolickie i „Związek śląskich 
katolików " ze ajroiro organem  „Gwiazdką 
Cieszyńską" na Izele. X. poseł L o n d z i n  
na każdem zgrom adzenia swoją płomienną 
wymową zachęca robotników polskich chrze­
ścijańskich do wstępowania w szeregi „Pol­
skiego Związku zawodowego".

Po wysłuchaniu sprawozdania sekretarza, 
śląskiego, p. H o r o  w i c z  ze Lwowa refero­
wał o spraw ie organizacyi kobiet pracujących. 
Referent przedstawił najpierw potrzebę tej 
organizacyi, następnie podniósł, że nie nale­
ży stw arzać odrębnej całkiem organizacyi ko­
biet pracujących, ale organizować w Związku 
zawodowym, stw arzając dla nich ty lko oso­
bne, autonom iczne v  załatwianiu spraw  swo­
ich wewnętrznych kol3. Kobieta-robo- 
tnica znajduje się buwiem prawie w tym sa­
mom położeniu wobec kw estyi chleba co i 
mężczyzna-roboinik.

Chodzi atoli także o organizację m a t e k  
robotnic, ż o n  robotników. Te m ąją już inne 
wymagania i inne je s t ich położenie. Wobec

Przebieg wczorajszego walnego zgrom a­
dzenia Krąj. Zw. turystycznego w Krakowie 
dał niezbity dowód, iż Zydostwo nasze opa­
nowawszy Już w zupełności teren  polityczno- 
ekonomiczny — sięga obecnie całą swą siłą 
o owładnięcie naszych placówek ku ltu rrlno- 
gospodarczych.

Zachłannść żydowska w dążeniu do uzy­
skania swych wpływów w jak  nąjroz.eglej- 
szych kierunkach jes t już  bezgraniczną. Je ­
szcze jesteśm y pod wrażeniem niesłychanych 
uroszczeń żydowskich do in sty tu c ji nawskróś 
narodowej — której dewiza widnieje obecnie 
jakby na Ironię: „Kraków — sztuce „ n a r o ­
d o w e j " !  — gdy oto mafia żydowska przy­
puściwszy a tak  z arogancką pewnością sie­
bie na polską tu ry sty k ę , zawładnęła insty tu ­
c ją  , z z a k r e s e m  d z i a ł a l n o ś c i  na c a ­
ł y  k r a j !

Na zdobycie tąj nowej pozycji wyruszył 
cały Kazimierz — wobec czego polska część 
członków Walnego zgromadzenia znalazła się 
w znikomej mniejszości. Kazimierz przyszedł 
w sukurs pod patronatem  nąj większych swvch 
potęę: a  wiec k a h a ł  z prezesem Samuelem 
T i 11 e s e m , wiceprezesem Rafałem L a n - 
d a u e m  tudzież bratem  prezesa Tillesem nr. 2 
na czele — dalej Izba handlowa ze rwym 
prezesem D a t t n e r e m ,  wiceprezesem F e - 
d e r o w i c z e m  — (niestety  1) oraz „radcą 
gruntow ym 4 J u d k i e w i c z a m .  Słowem mia­
ło się w a ż e n ie  wielkiej wojny „świętej" czy 
religijnej, k tórej wszelki wysiłek zmierzał ku  
obronie swego benj am inka sek re tarza  Związ­

ku  turystycznego, e k s  k a p r a l  a (s ic !)  Ros­
n e r  a l

A zadanie byio niemałe! W szak cały budżet 
„krajowego" Związku wynosi przęsło 30.000— 
z czego p. Rosner proponuje na samą admlni- 
stracyę 25.000 koron! A zatem właśnie cele 
tu rystyki, co Jest głównem zadaniem Związ­
ku, opędzi kosztem 5.000 koron l -  Ale nie 
należy zapominać, źe sam p. Rosner pochła­
nia l/a c a ł e g o  b u d ż e t u  (I) bo aż 9.000 
k o ro n !

Co więcej, w takim  budżecie, z którego 
pozostaje 21 tys. do rozporządzenia jeszcze 
na cele turystyczne, r u b r y k a  n i e p r z e ­
w i d z i a n y c h  (?) wynusiła 4.000 k o r o n !  
Interpelacya pod tym względem była bezo­
wocną — zasłonięto się bowiem.. .  z a u f a ­
n i e m  do komisy! kontrolującej! Zaiste, da­
lej idącego zaufania, trudno się dom agać...

Skuteczną obronę p. Rosnera przeprowa­
dził naturalnie Judkiewicz, patentowany 
patryota, jako  „pierwszy dem okrata w Pol 
sce". Zresztą dem okra yzm p. Judkiowicza 
jes t już... r o d z i n n y m .  Nikł bowiem dotąd 
lepiej nie potrafił się pnystosow ać ao danych 
w arunków  demokratycznych, Jak panowie 
Judkiewirze. W szak jeden z nich (nawiasem 
mówiąc — rodzoniuteńki b rat „r aszego") wy­
stępuje w najbardziej demokratyczuem  spo' 
teczeństwie bo a m e r y k a ń s k i e m  
pod nazwiskiem J  o u d y ! (czytaj Dżudi)... D ru­
gi braciszek dem okratyzuje niemieckie spo 
łeczeństwo — pod nazwiskiem, naturalnie n i e 
m i e c k  i e m 1- tóre nam już wypadło z pa­
mięci. Czemuż więc my nie możemy mieć 
trzeciego brata — zupełnie n ©sfałszowanego 
Polaka — któryby się nazywał.,. Judkie w i c z !

Zaiste godna trójca innej podobnej fami­
lii żydow skiej: Rarden-Witting-Witkcw&ki...

Zdumienie nas musi ogarnąć, że dziwnej 
conajmniej robocie tej spółki żydowskiej da­
je  sw ą firmę... a ry sto k rac ja  nasza. R efleksji 
pod tym  względem nie wymagamy od... Do­
minika Potockiego, k tó ry  już swojego czasu 
nie wahał się być kurczycielem só*oyi polskiej 
na rzecz p r u s k i c h  Ż y d ó w  lecz mamy 
prawo domagać się tego od eksc. hr. Wo­
deckiego. W ina w tej m ierze je s t zreazfą po 
ST,ronię hr. W odeckiego, k tó ry  nie znając to ­
ku  spraw (gdyż rzadko bywa u,i posie­
dzeniach, jako  prezes Związku) z tem 
większą o s t r o ż n o ś c i ą  winien postępować 
na zgromadzeniu publlcznem, by nie dać się 
porwać dorywcajm  wpływom...

Szorl&tanerya żydowska wystąpiła wre­
szcie z całą jaskraw ością w i zeKomej rak ie ­
cie kolei Nowy Targ-Szczawnica. Ponieważ 
pp. Rosner i Judkie wicz dla tu rystów  nic 
nie zrobili — a musieli przecież z czetnś 
realnem  popisać się na walnem zgromadze­
niu — więc urządzili w tym  celu przedtem 
zebranie w spraw ie budowy powyższej kolei, 
tudzież wybrali kom itet agitacyjny —- i to 
wtedy, gdy W y d z i a ł  k r a j o w y  z a j ą ł  
s i ę  J u ż  t ą  s p r a w ą !  Do kom itetu tego 
dali się naturalnie wybrać pp. Rosner 1 Jud- 
klewlcz, aby w ten sposób stać się dobro­
dziejami k o s z t e m  k r a j  ul

W końcu zaznaczyć należy, iż żydowska 
spółka nie chciała przyjąć przed wulnem 
zgromadzeniem wpisów nowych członków, 
aby swych sił ule uszczuplać. Rozumie się, 
było to proste m a d i u ż  j u  le . Nic więc dzi­
wnego, iż wobec t a i  przygotowanego tere ­
nu — lista  żydowska zdobyła większość — 
a Judkiewicz, dotąd wchodzący w skład Wy- 
dsiału, Jaku delegat Izby handl. „dał się wy­
brać" jako  zwyczajny członek zarządu, by 
w ten  spouób Izba handlowa mogła wydele­
gować j e d n e g o  Ż y d a  wi ę c e j . . .

wie jej nie ma. Robotnicy, którzy tam do 
,/jednoczen ia" wstąpili — wuzyucy poucie­
kali i rozpacziiwemi listami żądają zwrotu 
wkładek. W Krakowie — co lepsi robotnicy 
— przeszli już dawno do chrześcijańskiej or­
ganizacyi.

Dlatego to sprawozdanie „Słowa" nie po­
dało ani jednej cyfry, — ani jednej daty — 
ani jednej kw oty wypłaconej; nic zupełnie, 
fedyż szczegółami f aklmi natychmiast by się 
skom prom itow ano!

Ów związek górniczo-hutniczy, o którym  
wszechpolacy tak  szeroko się rozpisują, rów ­
nież ogranicza się do k i l k u n a s t u  ludzi 
w Sierszy Wodnej i kilku w Trzebini.

Jak ie  pojęcie maJą wszechpolacy o tem, 
co m a być przedmiotem obrad ajuzdu zawo­
dowego, świadczy referat posła B u z k a .  
Dobry byłby on jako  mowa kandydacka, ale 
na zjeździo czysto zawodowym był po prostu 
Jrwfnam i z robotników i ich potrzeb.

„Zjednoczenie" przyszłości przed sobą nie 
m a żadnej. Nie dąje ono robotnikom  ani o- 
pieki, ani pomocy, i nie obudziło też żadnego
szerszego zajęcia w sferach pracujących.

** *
W artykule „Słowa Polskiego" zarzucono 

chiześiąjańskiej organizacyi, że je s t  ona pod 
k o m e n d n ą  W i e d n i a .  Jesteśm y upcwa- 
żnieni przez Zarząd centralny „Polskiego 
Związku zawodowego Chrześcijańskich ro ­
botników" do oświadczenia w jego imieniu, 
iż Zarząd wypłaci natychmiast 

1000 koron
posłowi Buzkowi lub redakcyi „Słowa Pol­
skiego" na rzecz „Zjednoczenia", jeśli udo­
wodnią, że „Polski Związek zawodowy chrze 
ścijańskich robotników - z siedzibą w  K rako­
wie stoi w j a k i m k o j w i e k  s t o s u n k u  
do  o r g a n i z a c y i  w i e d e ń s k i c h  n i e ­
m i e c k i c h .

a w piątek wra-

tta h p o ls k a  polityka robotnicza.
Nikt nigdzie w Galicji nie słyszał dotych­

czas o istnieniu Jakiejś organizacyi robotni­
czej kierowanej przez „w szech^:’aków". Aż 
nagle w Ich naczelnym organie — post fe- 
atuni — pojawiło się obszerne sprawozdauio 
ze zjazdn rzekom o odbytego w Krakowie 
2 lutego — zjazdu, k tó ry  mi&ł być obrazem 
półtoracznęj działalności „Zjednoczenia Pol­
skich związków zawodowych".

Ponieważ przy bej sposobności nucono  
się w brutalny sposób na s ta rą  1 zasłużoną 
organizację polsko-clirześcijańskicb robotni- 
ków — pragniem y w kilku słowach oświe­
tlić prace owego rzekom ego „Zjednoczenia".

Kiedy przed trzem a laty „Polski związek 
narodowy chrześcijańskich robotników " roz­
poczynał swą pracę, zwrócił się do wszech- 
polaków z propozycją w s p ó ł d z i a ł a n i a .  
Współpraca rozbiła się jednak  o to, że 
wszechpolacy wręcz spneciw ili się n a d a ­
n i u  o r g a n i z a c y i  c h r z e ś c i j a ń s k i e ­
g o  charakteru  i zażądali przyjęcia Żydów do 
organizacyi. Przedstawiciel „wsźechpolaków" 
oświadczył, „że my robotników  nie na to 
wychowujemy, aby z nich robić katolików ; 
jeśli też księża w  organizacji udział wezmą, 
nasi (?) robotnicy na to  się nie zgodzą".

Ma się roznmieć — wobec takiego po-; 
staw ienia kw estyi. o jakiem ś współdziałaniu 
mowy być nie mogło.

Chrześcijański związek rozpoczął też swą 
pracę sam, u wsźechpolaków zaś zajmowanie 
się robotnikam i polegało tylko na tero, aby 
zbierać szumowiny i rozbijać chrześcijańskie 
organizacje. Nie wahali się naw et ci pano­
wie iść na rękę socjalistom , jak  to zrobili 
k ilkakrotnie w powiecie c h r z a n o w s k i m  
przed dwoma laty.

Mimo wszystko nie potrafili jednak na 
swe jałowe frazesy złapać większej ilości ro­
botników.

We Lwowie nadto udało im 3ię zorgani- 
wać czeladź kom iniarską. W chwili jednak, 
kiedy czeladź wystąpiła z żąd.tniami i rozpo­
częła s tra jk  — kierujący a k c ją  wszechpola­
cy poza jej plecami zawarli pak t z m ajstra­
mi * zdradzili robotników. Dlacnego? Dlate­
go, ze cechm istrz p. Jah l je s t znanym agi­
tatorem  wyborczym p. Głąbińskiego.

Do swej organizacyi robotników budów, we 
Lwowie, liczącej nie więcej, ja k  20 członków, 
zagarnęli ludzi, k tórych powyrzucano ze 
wszystkich organizacyi, znanych pijaków i 
aw anturników .

W Przem yśln , gdzie również usiłowano 
założyć w,zechpol°ką o rgan izację , dziś pra­

B . G A B R Y E ł . S K A ,  Krzysztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaj** pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i planole za go­
tów kę lab  n* sp ła ty  naw et dwndziestomiesięczne. 

Instrum enty  używane od oen najniższych

Precz z towarem praskim! 
kapujcie tylko u chrzęściłam

K R O N I K A .
CALKNDAKZTl KOŚCIELNY. Ju tro  w# w torek 

Apolonii panny  i męcnennlciikl ; po ju trze  we środę 
Soholaatyh.1 panny.

iALENDAJłlSYK ASTRONOMICZNY. W schód 
ctoAn. nufimu to się ju h o  o godzinie S m inut 30; 
■Mhód przypada o godz. 4 m łnat JA  długość dnia 
g e ^ t n  9 mir. n i 41

Kraków 8 lutego.
Minister dla Galicyi — i prezydent m. Kra­

kowa. W  sobotę um ieściliśm y znaną  enunc /a - 
cyę m in istra  dla Galioyi w spraw ie kanaliza.-yi 
Wisły pod Krakowem, k tó re j udzielił m inister 
AbraLamowicz specyainie kurespondeutow i „Gło­
su N urodn". Ubecnie blnro korespondencyjne 
pizynosi w azisiejszyeh nocnych d e p e ^ a c h  tę- 
s<tiuą wiadomość nastqpająco :

W sku tek  podniesionych n a  jednem  z  o sta­
tnich poeiedzeń Rady m iasta  K rakow a zaizutów , 
że roboty  wodne w obrębie m iasta  znajdu ją  się 
ciągle jeszcze w s f c a d y u m  p r z y g o t o w a w -  
c z e m, dalej w e k  u t e k  w y r a ż o n y c h  p r z e z  
p r e z y d e n t a  m.  K r a k o w a  w o b e c  m i n i ­
s t r a  d l a  G a i i c y i  w ą t p l i w o ś c i  c o  d o  
i n t e n c y j  r z ą d u  p r z y s t ą p i e n i a  d o  r o ­
b ó t  w r. b. o k o ł o  k a n a l i z a c y i  W i s ł y  
w K r a k o w i e ,  uw ażał m in ister dla Gaiicyi za 
rzecz potrzebną dojść za pomocą kouferencyi do 
stw ierdzenia rzeczywistego programu robót ka­
nalizacyjnych n a  r. b. tudzież do stw ierdzenia, 
w ja k i sposób m a być dokonane zabezpieczenie 
K rakow a przed zalewem wedle gotowych już  
projektów  technicznych. Na konferencyę tę  za­
prosił m in iste r dla Gaiicyi m inisterstw o handlu 
(dyrekeyę dróg wodnych), m in isterstw a robót 
publicznych i rolnictw a, prezydyum  K oła pol­
skiego, dy rek to ra  krajow ego b iu ra  m elioracyj­
nego, tuazież prezydenta  m iasta  K rakow a D ra 
Lea, oraz upoważnił togo osta tn iego  do zapro­
szenia p o s ł ó w  z m.  K r a k o w a  i osób spe- 
cyalnie spraw ą tą  się zajm ujących. Konterencya 
ta  odbywa się d z i ś  r a n o  w biurze m inister­
stw a d la  Gaiicyi. W ynik konferencyi ogłosimy 
Jntro.

W sprawie budowy Domu rękodzielniozego
Izba rękodzielnicza k rakow ska odbędzie ju tro , 
we w torek o godzini) 6 posiedzenie s n b k o -  
m i t e t n  b o d o w y  D o n n  r ę k o d z i e l n i ­
c z e g o ,  celem ułożenia program u dla zaproje­
ktowania. bndowy Domu rękodzielniczego.

Komisyn wodociąg iwa odbyła pod przewo­
dnictwem w iceprezydenta m iasta  Sar cg o posie­
dzenie, na k tórem  przyjęła spraw ozdanie z ru ­
cha b iura  wodociągowego za o sta tn ie  miesiące, 
dalej spraw ozdanie o pęknięcia ra ry  w nliey 
Zwierzynieckiej, a następnie  zatw ierdzono ofer­
ty  na  dostaw ę m ateryałów  na  rok  1909 dla za­
rządu wodociągów, wreszcie k o m is ja  przyznała 
k ilk a  ulg w opłatach wodociągowych i zezwo­
liła na pobór wody z. wodociągu jednej z real­
ności w Nowej wsi.

Z Resursy urzędniezsj. D nia 13 bm. odbę­
dzie się w „Resursie urzędniczej" - zabaw a ta ­
neczna, na  k tó re j obowiązki gospodyń i gospo­
darzy przyjęli członkowie resursow ego „K ółka 
m iłośników sceny." Dla uśw ietnienia zabawy 
przygotow ują się liczne niespodzianki. Na szcze­
gólniejszą uw agę zasługują  k a rn e ty  artystyczne, 
ręcznie malowane, w spaniały aeroplan, k tóry  
spłynie na salę z oznakam i kotylionowemi, bada 
te a tru  wędrownego, gab inet osobliwości, prodn- 
keye magiczne słynnego czarodzieja, wróżki 1 t. 
d. Przygryw ać będzie m uzyka wojskowa 13 p. 
p. Początek  o godzinie 9 wieczór. S trój dla puń 
wieczoroz y, dla panów balowy.

B ilety i zaproszenia wydaje codziennie se- 
k re ta ry a t R esursy wieczorem między godziną 
7—9.

Z teatru miejskiego. „M odelka" Testoniego 
pow tórzona będzie we wtorek.

W e środę ukaże się na przedstaw ieniu po 
pnlarnem  nie g rany  od k ilku  m iesięcy „Tam ­
ten "  M askoffa

W czw artek „Małgorgatka*' 
co na aflsz „M odelka".

Z teatru ludowego. We w torek po raz dzie­
sią ty  3-nktown operetka C. Danielewskiego f  
t  „Pod gw iaździstą banderą". O peretka ta  cie­
szy się nodzwyczajnero powodzeniem na scenie
ludowej.

\ó e czw artek  ukaże się po raz u rugi 4-ak 
tow a operetka p. u  „Warszawa w nocy"

Ko ii cert kwartetu Ondriczka. Z nakom ity  
skrzypek czeski, znany tak że  w Krakowie, F ra n ­
ciszek Ondriczek, założył przed kilkom a la ty  w 
W iedniu zjednoczenie kam eralne, dc k tórego — 
oprócz m istrza, dająeage mu imię — należą 
p. t >janovits, również w ybitny skrzypek i kom ­
pozytor. oiaz pp. Jeiinek i Junek , obaj człon­
kowie ork iestry  c. k. opery nadw ornej. W  kró­
tk im  czasie isUiiierfift „orze ił ten  trzeci już 
2 kw artet czeski do tak  św ietnych rezul­
tatów  artystycznych, że poważny k ry ty k  wie­
deński M. Kalbeck nie wahał się nazwać ge 
„kw artetem  m istrzów " (ein M eisteręuartett). — 
Jak o  główne zadanie obrał sobie nowy k w arte t 
stndyum  Beethovena i — ja k  stw ierdz i zacy­
tow any powyżej k rytyk wiedeńzki — Już p ier­
wszymi występam i udowodnił, że w tym  k ie ­
runku potrafi zastąpić, rozwiązany po śmierć* 
Joachim a k w arte t jego imienia. W yborna czwór­
ka  czeska zjeżdża do K rakow a dnia 12 b. m. 
i w koncercie swoim przedstaw i w łaśnie dwa 
kw arte ty  R eethovena i to m niej grywano, mia­
nowicie Nr. 3 i 5 z op. 18, nadto jeden z na j­
piękniejszych kw artetów  Dworzaka, op. 108 
G dur.

Biust Juliusza Słowackiego kompozyeyi a r ­
tysty  rzeźbiarza W acław a Szymanowskiego, k tóry  
Wydaje lwowski kom itet obchodowy se tnej re- 
ezniey urodzin Ju liusza Słowackiego, polecony 
został przez krajow ą Radę szkolną d la  „etrói 
średnich, wrzelkiej kategoryi. Należy też mieć 
nadzieję, że wspaniale te  odlewy znajdą się we 
w szystkich szkołach naszego k raju . Termin za­
mówień ua b iusty  Słowackiego upływ a dnia l i  
lutego b. r. Przyjm uje je  sek re ta rz  kom itete  
ogólnego Dr W ik to r Hahn, Lwów, ul. iu l i ia k ie -  
go 1. 11 a.

Zamach na kasę pocztową. W nocy z se- 
boty n a  nieazielę niewYśledzeni jestnze spraw ­
cy w łam ali się do b iur filii urzędu pocztowego 
p ra /  ul. Bożego Ciała. Złodzieje otworzyli drzwi, 
prowadzące ż sieni do piwnicy, u k tórych  ede- 
rwdll kłódkę, tu  wybili w pow ale otw ór o. tym  
dostali się do b iura pocztowego, gdzie właśnie 
zn a jd o w ała 's ię  kosa w ertheim ow tka. P rzystąpili 
do rozbicia kasy, pon ienaż  jed n ak  nie posiadali 
odpowiednich narzędzi, p raca ich trw a ła  długe. 
Ze św item  nia zdołali jeszcze uczynić w  kasie 
wyłymu, a obawiając się, by nie zostali schw y­
tan i, zbiegli, nie zrabowawszy nic. W  kasie  
znajdow ały się tylko znaczki pocztowe.

Praktyczna nowuió. N a ulicach naszego m ia­
s ta  ukazali się chłopcy, roznoszący gorąee k ieł 
b a tk i. J e s t  to  nowość bardzo praktyczna, a  na­
w et pożądana, szczególnie w porze zimowej p n e e  
ludzi zmuszonych w iększą część dnia pracować 
n a  mieście. — Nowość tę  wprowadził p. K lim ­
czak, właściciel „B aru am erykańskiego," firmy 
istniejącej dopiero od dwóch miesięcy, a mima 
to znanej Już w calem mieście i cieszącej się 
ja k  nailepazem powodzeniem.

Chłopcy roznoszący k iełbask i przybrani są  w 
długie, szare  płaszcze z napisam i n a  kołnierze 
i ewapoe „K ar am erykańsk i." Na piersiach pfay- 
p ię tą  j e j t  puszka z m usztardą i chrzanem , na 
plecach tak aż  puszka na talerze, ra ś  w ręku  
piecyk biasz tny w kształcie dużego sam ow ara, 
a  w nim  gorące kiełbaski.

Wstrzymanie ulg wojskowych dla rezerwi­
stów Z powodu niepewnej sy tu a c ji m iędzyrai 
dowej, m inisterstw o wojny rozporządziło, aby w 
bieżącym roku podań żołnierzy rezerw y i rezer­
wy ijapastm oj o uw olnienia od ćwiczeń, celem 
uzyskania paszportu  za granicę, nie uwzględnio­
no, o ile petentów  m ożna pociągnąć do w yjąt­
kowej czynnej służby. Podania Innych żołnierzy 
nieczynnego s tan u  arm ii i obrony krajow ej ma 
się uwzględniać ty lko  w w ypadkach koniocznej 
potrzeby. Oficerowie, chorążowie i kadeci rezer­
wowi m u s z ą  bezwarunkowo odbyć ćwiczenia, 
przypadające n i rok bieżący, a  podania o uwol­
nienie od ćwiczeń będą ty lko  w w ypadkach nad­
zwyczajnej potrzeby uw zględniane. — Osoby z t  
s tan n  rezerw y arm ii powołane do arty lerryekich  
ćwiczeń w strzelan iu , nie m ogą w żadnym wy- 
padkn uzyskać odroczenia

Podanie o odbycie ćwiczeń w innym  pułku 
m in ister wojuy uwzględniać będzie w wypadkach 
nader ważnych, zaś podanie niedostatecznie u- 
m otywowane m a się zarar w pierwszej instancyi 
odrzucać. Podania oficerów, chorążych i kade­
tów  rezerwowych o odbycie ćwiczeń, p rzypada­
jących na rok 1910, już w roku 1909 będą 
uwzględniane. Ćwiczenia rozpoczną się w bieżą­
cym roku już  w połowie m arca z wyłączeniem 
trzytygodniow ego okresu w czasie żniw. Ofice­
rowie, chorążowie i kadeci rezerwowi, należący 
do batalionów  piechoty i a rty lery i fartecznej, 
rozlokowanych w Bośni i Hercegowinie, tudzież 
do 16 dywizyi trenów  i odziałów san itarnych  
nr. 24 i 26, m ają  ćwiczenia odbywać przy od­
powiednich oddziałach w Bośni i Hercegowinie. 
Ci, k tórzy  należą do batalionów  piechoty, zało- 
'u jących  obecnie w południowej Dalmacyi, m ają 
odbyć ćwiczenia przy innych batalionach swoich 
pułków.

Nawiązanie stosunków handlowych z Ame­
ryką. Towarzystwo kupców polskich w D etro it, 
zgłosiło się do Ligi pomocy przem. we Lwowie 
z chęcią naw iązania stosunków  handlowych z 
Galicyą. W  szczególności zaś pragnęłoby to  To­
warzystwo ułatw ić sprow adzanie z Gaiicyi p łó t­
na, skóry  niewyprnwionej I chmielu, k tó ry  wo­
bec 20 miejscowych brow arów  znąjdzie znaczny 
zbyt.

Panowie fabrykanci, k tó rzy  chcieliby sko­
rzystać z t-oj sposobności, doznają silnego po­
parcia ze s trony  Tow arzystw a kupców polskich 
„• D etroit, do którego należy się zwracać z ofer­
tam i i t. p. — adresu jąc : „W. M aior Corre- 
spondent Polisli M erchants Soeiety D etro it — 
M’eh (U. S. N. A.) 716 R ussell s tre e t" .

Z Kraju.
Lasy państwowe w Gaiicyi. D nia 5 b. m. 

odbyta się w m inisterstw ie ro lnictw a konferen- 
cya m iędzy m arszałkiem  k ra ju  hr. Badenim a 
kierow nikiem  m inist. rolnictw a Poppem  i sze­
fem sekcyi Zaleskim , w spraw ie rezclucyi sąj-

Sanki oryginalne P O L E C A C .  S Z C Z U R K O W S K I P O L E C A KRAKÓW GRODZKA 2.
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nowej, wzywającej Wydzlai krajowy do objęcia
w d z i e r ż a w ą  k r a j u  położonych w Galicyi 
l a s ó w  i d o m e n  p a ń s t w o w y c h .  Po skon­
statow aniu , że m inisterstw o rolnictw a gotowe 
je s t  do zbadania, czy i w ja k i sposób umowa 
w tym  przedmiocie m ogłaby być zaw artą, zgo­
dzono się na to, że W ydział krajow y bezzwło­
cznie przystąpi do s z c z e g ó ł o w e g o  r o z p a ­
t r z e n i a  w szystkich  stosunków  państwowej 
adm inistracyi Ibbów w Galicyi, celem o s ą d z e ­
n i a  w a r t o ś c i  i r e n t o w n o ś c i  l a s ó w  
p a ń s t w o w y c h .  Zgodzono się, i e  k rok i przy­
gotowawcze m ają  być przeprowadzone be* e w o 
ki i z wszelkim możliwym pośpiechem.

Podjęcie ruchu kolejowego. Na kolei lokal­
nej D oiina-W ygoda podjęto napow rót ogólny 
ruch pociągów dnia 0 b. m. ,

Ukraiński uniwersytet ludowy. L m a .- bm. 
odbyło slą  we Lwowie pierwsze walne
daenie „ T o w a r z y s t w a  u k r a i ń s k i c h  wykładów n u
kowych im. P e tra  Mohyły," jako  dalszy ciąg
ukraińskiego kongresu oświatowo-ekonomiczne- 
go. Towarzystwo to  m a być zmienione w n a -  
bliiszym  czasie na „ukraińsk i um w ersy tet lu- 
dowy, k tórego językiem  wykładowym będzie 
na tu ra ln ie  język  ruski, choć dopuszczone też 
lieda 1 inne języki.

Obecnie przewodniczącym Towarzystwa wy­
brany  został prof. Kolessa, wydziałowymi z a s : 
prof. Kukorudz, Dr Rakow ski, Dr W. Lewicki, 
Dr S. Rudnicki i Dr Tomaszewski.

Domorosły artysta, z  Myślenic p isze  nam 
jeden z o b y w a te l i :  P rz y p a d k o w o  sp o s trz e g łe m ,
ja k  chłopiec 16-letni Józef Skałka, z D o b re j w si 
p o d  M yślenicami wyrzeźbił kunsztow nie ołtarzyk
około 1 m. wysoki, dając ja k  najw ierniejszą kopię 
oryginału, znajdującego Bię w myślenickim ko 
ściele parafialnym  N. M. Różańcowej. O łtarzyk 
ten  wyrzeźbił domorosły a r ty s ta  własnym k o- 
zikiom, następnie  posrebrzył go, im itując orygi­
nał, porobił odnośne zasuw anie i t. p. Całość 
robi bardzo korzyBtne wrażenie. N iestety  chło 
pak  n ie  otrzym ał odpowiedniego naw et elem en­
tarnego  w ykszta łcen ia ; zaledwie umie czytać 
d ru k  — piszo bardzo mało. A jed n ak  przebija 
się w nim wielki ta le n t rodzimy — widać to 
i w charak terze  małego rzeźbiarza, którego ce­
chuje dziwny % n a tu ry  spokój i zamyślenie...

Nie u lega wątpliwości, iż u k ry ty  ta le n t ten 
rozwinąłby się odpowiednio pod właściwą opieką 
— gdyby k to ś  z ludzi dobrej woli, chciał się 
nim zająć w Krakowie.

Przemyśl. (Kor- wł.) B o l e s n a  s t r a t a .  
N ieubłagana śmierć, k tó ra  w ostatn im  czasie w 
naszym  grodzie niejedne familie i koła towa- 
«TBkie okryła kirem  żałoby, wyrywając z ich 
grona ukochanych członków, zakołata ła  w czwar

do tu t. kap itu ły  łac. i zabrała nam  przed 
trybunał Boży X. p ra ła ta  K rem entow skiego, od 
siedm iu la t  kanonika i proboszcza katedralnego. 
Zm arły był szkolnym kolegą X. biskupa Pel-
c » r a k mężem o najszlachetniejszym  charakterze. 
J a k  wielkiem poważaniem cieszył się nJeb° ‘ 
szczyk w społzdzeństwie naszem, dowodzi Iż 
wszyscy m ieszkańcy niem al Przem yśla wzięli u- 
dział w Pogrzebie.

Sumę żałobną odprawił X. blBkup Pelczar, 
k tóry  też  odprowadził swojego przyjaciela z la t 
młodzieńczych w asystencyi X. sufragana F i­
schera, oraz kap itu ły  obydwóch obrzędów na
cm entarz. . ,

T e g o r o c z n y  k a r n a w a ł  odbywa się hu­
cznie i wesoło. Bawi się m iasto i wieś okolicz^ 
na. Niema tygodnia, aby w naszych publicznych 
lokalach i stow arzyszeniach nie odbywały się 
ozy to  koncerta , odczyty, przedstaw ienia arna 
to rsk ie , czy też bale, rau ty  i pikniki. Na k a r­
naw ał zjechał do nas te a tr  żydowsko-memiecki 
(jak  i w Krakow ie -  przyp. red ), c° należy 
bezwzględnie potępić, gdyż są  to Żydzi niemiec­
cy sprowadzeni z Prus, k tórzy  m ają apostoło 
w ar n nas przez cały karnaw ał a następnie i 
w ielki post -  hakatyzm , przez P « ^ ta w ia m e  
sztuki obrażających w najwyższy sposób uczucia 
nasze narodowe i wychwalających brutalne rzą

^  W sty d z i hańba dla nas Polaków w kraju , 
cieszącym się autonom ią, że tego  ro zaJu £ a 
dżiny wpuszczamy w granice własnego oinu

Ze św iata.
Paderewski ranny ! P a d e r e w s k i  o k  a 1 e

c z o n y l  wołali przed tygodniem  roznos.ciele 
dzienników  w Nowym Jorku . By a o na ura 
nie sztucznie robiona sepsacya, w  ̂ . re „  . 
n&k tkwiło ziarenko prawdy. Mianowicie a e 
rew ski, g ra jąc  na koncercie w Nowym or u s 
n a tę  Beethowena, złamał paznokieć u wie lego 
palca. Pomimo jednak  silnego bólu nie pi zerwa 
koncertu. Dalsze koncerty  zostały odwołane.  ̂
Trzeba wiedzieć, że wielki a r ty s ta  ma zabezpie­
czone palce, oczy i nogi w rozm aitych tow a­
rzystw ach asekuracyjnych. Oprócz tego podcz 
koncertów  każe Paderew ski ustaw iać barye ę 
k tó ra  ma go ochraniać przed zbyt gorącymi 
oznakam i sym patyi zapalczywych wielbicielek 
jego ta len tu , a zwłaszcza dżentelmenów amery 
kańsk ich , k tórych  uściski m ogą łatw ogpogru- 
chotać palce artysty .

Sokolstwo polskie w Ameryce. W „Zgodzie",
w dziale poświęconym Sokolstwu, znajdujem y 
a rtyku ł, w którym  au to r daje pogląd na dzieje 
Sokolstw a polskiego w Ameryce w roku  ubie­
głym. Między innem i czytam y tam  :

„Rok miniony, 1908, zlotemi głoskam i zapi­
sze się w dziejach rozwoju Sokolstw a polskiego 
w Ameryce.

Pomimo bardzo złych czasów i pomimo te ­
go, że w tym  roku sek re ta rz  suspendował prze- 
sało 1000 eałonków, szeregi Związku powięk­
szyły się na  czysto o przeszło 300 członków, o 
31 nowych gniazd i dw a nowe okręgi. Ale nie

tych cyfrach, wykazujących bądź co bądź 
znaczny w zrost Sokolstw a am erykańskiego o- 
p lera „Zgoda" swoje nadzieje. Są na  to  inne 
dane, sięgające o wiele głębiej, a mianowicie są 
niemi listy i raporty , całymi stosam i nupływar- 
jące  do b iura  generalnego sek re tarza  a także i 
redaktora . Tylko o dziesięciu gniazdach nie ma 
pewniejszych wiadomości. W  innych ćwiczenia 
•dbyw ają  się P° dwa i trzy  razy na tydzień. Sa­
ls ro ją  się od młodzieży sokolej i dziatwy. Ty­
siąc sto  ćwiczących drucliów, na 3300 człon­
ków, to  procent pocieszający 1 W św ietle tych 
dwóch ostatn ich  cyfr Sokolstwo am erykańskie 
każe się spodziewać bogatych rezultatów , jeżeli 
w pracy  nie ustanie.

A te  liczne przedstaw ienia am atorskie, te

wieczorki, odczyty, pogadanki, wycieczki, to  cało 
bujne życie, ja ldein  try sk a  więszość gniazd tam ­
tejszych, ta  Gwiazdka wreszcie, k tó rą  każde 
gniazdo sprawiło dla swojej dziatwy, ty lko o- 
tuchę, ty lko wiarę w siłę własną utwierdzić 
mogą.

W ielką i bodaj najgłów niejszą rolę w tern 
um acnianiu się wewnętrznem i moralnem  ode­
grał pierwszy kurs gim nastyczny. Już sam e p ra­
ce przygotowawcze, już odezwy do ogółu o po­
parcie, k tóre w rezultacie dały 888 dolarów na 
pokrycie kosztów kursu , podnosiły ogromnie 
ducha i zaznajam iały z ideą sokolą szerokie ko­
ła. Sam kurs poza wiedzą fachową zbliżył ku 
sobie i zaprzyfaźnił dwudziestu kilku młodych 
ludzi z różnych stron  Am eryki, k tórzy  chwil ra ­
zem spędzonych nie zapomną do końca życia i 
są dziś a p o s t o ł a m i  j e d n o ś c i .

Promocya z weterynaryl. Po długich s ta ra ­
niach i nawet po przeprowadzeniu stra jków  u- 
zyskały akadem ie w eterynaryi prawo unzielania 
stopnia d o k t o r ó w  w e t e r y n a r y i .  0n9góaj 
odbyła się pierw sza promocya w W iedniu, w k tó ­
rej ośmiu kandydatów  otrzymało ty tu ł : docto- 
res m edieinae veterinariae.

Rotmistrz i arcyksiążę Z Budapesztu te le­
g ra fu ją : Sensacyę w stolicy w ęgierskiej budzi 
szeroko omawiane zajście między arcyksięciem 
Józefem a rotm istrzom  Michałowiczom, wycho­
wawcą dzieci arcyksięcia. Rotm istrz był dla tych 
wychowanków nadzwyczaj b r u t a l n y m ,  co 
skłoniło arcyksięcia do zapytania go o powody 
takiego postępowania. Rotm istrz miał s tanąć do 
r a p o r t u ,  rozkazu tego jednak  nie p o s ł u ­
c h a ł ,  a na ponowne zapytanie arcyksięcia od­
powiedział bardzo g b u r ó w  a to .  Na to  arcy- 
ksiąźę z n i e w a ż y ł  oficera c z y n n i e. R ot­
mistrz chciał dobyć s z a b 1 i, przeszkodził mu w 
tem jednak obecny przy tern pułkownik.

Michałowicza osadzono w areszcie garnozino- 
wym, gdzie grozi mu degradacya i długoletnie 
więzienie. W spraw ie te j miano wnieść interpe- 
łacyę w parlamencie, do niej jednak  nie p rzy­
szło.

Zniknięcie pianistki. P ian istka  polska, Le- 
gińska, k tó ra  m iała enegdaj wieczorem koncer­
tować w Londynie, nie przybyła wcale i znikła 
w tajem niczy sposób. Poszukiwania pozostały 
bez skutku . P. Legińska od k ilku  miesięcy ob­
jaw iała wielkie zdenerwowanie.

Wielkie burze nawiedziły w ostatn ich  dniach 
zachodnią Europę, zwłaszcza Niemcy i Belgię. 
Pod Dreznem w ylała Łaba i zburzyła rusztow a­
nia do budowy wielkiego m ostu, w Hanowerze, 
w Osnabruck, w Koburgu, K issingen, Norym­
berdze, R atysbonio, Kolonii, Moguncyi i w sze­
regu innych m iast szkody wyrządzone przez bu­
rzę są  znaczne. Ofiary w ludziach notowane są 
w Norymberdze, gdzie utonęło dwoje dzieci, w 
Kolonii (jedna osoba), w Ratysbonie (jedna o- 
soba), w Nenwied (dwóch strażników ), w A m ster­
damie, gdzie utonęło ośmiu mężczyzn i w Dre­
źnie, gdzie 7 osób znalazło śmierć w nurtach 
Łaby.

Nadzwyczajne mrozy panują od k ilka dni 
w Szwajcaryi. W górach Ju ra  zimno w n iek tó ­
rych miejscowościach doszło do 32 stopni C. 
Niektóre jeziora pokryły się lodem. Również w 
Hiszpanii panują  mrozy, do k tórych tam tejsza  
ludność nie je s t  p r z y z w y c z a j o n a .  I t a k  
w M adrycie term om etr wskazywał 9 stopni C. 
poniżej zera, w Burgos 12 stopni, w Ternel 15. 
S tada wilków schodzą z Pirenejów na doliny i 
w yrządzają ogromne szkody. W okolicy Alma- 
cellas wilki rozdarły całe stado owiec. W b ar­
dzo *wieiu miejscowościach panuje nędza, np. 
w Sueca, gdzie je s t  bez pracy 2000 robotników, 
trudniących się pakowaniem  pomarańcz.

Zamek W powietrzu. Pewien angielski m i­
lioner polecił zbndować dla siebie olbrzymi, na 
700 stóp długi balon, k tó ry  tworzyć będzie o- 
grom ny zam ek powietrzny. W nętrze balonu u- 
rządzone będzie z największym  kom fortem , oświe­
tlone i opalone elektrycznie. Jadaln ia  pomieści 
30 osób, osobne sale przeznaozone będą na sy­
pialnie i bawialnie, w balonio podróżować będzie 
stale kilkadziesiąt osób. Balon ten  je s t już  go­
towy i wkrótce rozpocznie swe podróże, obe­
cnie zamierza ów milioner zbudować nowy ba­
lon na  100 stóp długi dla 100 osób. Będzie to 
prawdziwy olbrzym powietrzny, największy z do­
tychczas wybudowanych balonów.

Czwartek. „Warszawa w nocy“.
Sobota. „N a 14 dni".

HaltndarzyH karnawałowy.
WTOREK dn. 9 lu tego. Bal Stow B ratniej pom o­

cy Kelnerów w o tarym  teatrze.
ŚRODA dnia  10 lu tego. Bal na kolonie w akacyjne 

młodzieży szkół średnich w Starym  teatrze,
SOBOTA (ln. 13 lu tego. Bal ogólno akadem icki w 

S tarym  tea trze  — Z abaw a taneczna w „O gnisku" 
nauczycielskiem .

NIEDZIELA dn. 14 lutego. Piknik rolników  w S ta­
rym teatrze.

PONIEDZIAŁEK dn. 15 lutego. Bal rolników  w 
S tarym  te a t r z e .— Bal inspektorów  policyjnych w sali 
Saskiej. Zabaw a taneczna w Klubie praw ników  i w 
Kole artystyczno - literackiem .

CZWARTEK dn. 18 lutego. Piknik akadem ickiego 
Koła miłośników dranfktu klasycznego w Starym  tea ­
trze.

SOBOTA an. 20 lu tego . R eduta prasy w Starym  
teatrze. Z abaw a taneczna w R esursie urzędniczej.

PONIEDZIAŁEK dnia  22 lutego. Zabaw a tanecz­
na w Klubie praw ników  i w Kole artystyczno-literac- 
kiem. Z abaw a taneczna w Klubie pocztowym.

WTOREK dnia 23 lu tego . Z abaw a popielcowa w 
R esursie urzędniczej. — Z abaw a taneczna w „O gnis­
ku" drukarzy.

Owa dewub środki przeciw spierzchnięciu rąk i ttrdr*f
M y d ło  „ le c z n ic z e "  

f f l A L I N O W S K I E t i O
z zapachem wody kolodskle)

P h i lo d e r m in e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Z iycia towarzystw.
Posiedzenie Tow. lekarskiego krakowskiego

odbędzie się we środę dnia 10 lutego b' r. o g.
6 wieczór w klinice chirurgicznej. Prof. K ader 
i asystenci kliniki przedstaw ią srzereg cho­
rych.

Z Towarzystwa Fotografów-amatorów, K ar­
melicka 15, odbędzie się w piątek  dnia 12 bm. 
o gode. 6 popołudniu „pogadanka" pana L. Be- 
nedyktowicza a rt. m alarza „O znaczeniu świa­
tłocienia w obrazie".

Z Tow. Tatrzańskiego. W sobotę 13 b. m.
0 godz. 5 popołudniu w sali G abinetu geolog. 
Gniw. Jag . Collegium phisicum (ulica św. Anny 
i. 6) w Krakowie XXXVI zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Tow. Tatrzańskiego z następu ją­
cym porządkiem o b ra d : Zagajenie, odczytanie 
protokółu, Sprawozdanie z czynności za rok u-1 
biegły, spraw ozdanie kasowe, sprawozdanie k o - ' 
misyi kontrolującej, budżet na r. 1909, wybór
7 członków W ydziału, w tem  5 na la t 3, je ­
dnego na  1 rok i jednego na 2 l a t a ; wybór
1 wiceprezesa oraz wybór 3 członków Komisyi 
kontr, na r. 1909, wnioski.

Czytelnia pols. akadem. górn. w Przybra-
rnle odbyła w niedzielę dnia 23 z. m. W alne 
Zgromadzenie, na którem  po pooziękowaniu 
przewodniczącemu kol. O bertyńskiem u za dwu­
le tn ią  działalność dla stowarzyszenia, wybrano 
na rok 1909 następujący W ydzia ł: Kalinowski 
przewodniczący, Zaleski sekretarz, Knoli sk a r­
bnik, B arański bibliotekarz, Adamek gospodarz, 
Horecki i Marzukiewicz kom isya rewiz.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Modelka".
Środa. „Tamten" (popul.).
Czwartek. „Małgorzatka".
Piątek. „Modelka".
Sobota. „Niewierny Tomek" Coinedia del arte 

Ignacego Grabowskiego, „Dług wdzięczności" kome- 
dya w 1 akcie W. Perzyóskiego.

Niedziela o g. 3 „Betleem polskie", — o godz. 7 
„Noc listopadowa".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W torek . „Pod gw iaździstą banderą".

$. p. Erazm Jerzmanoisslii.
E ra/m  Józef Dołęga Jerzmanowski, właści­

ciel ziemski, zmarł wczoraj w niedzielę nad ra ­
nem po kilkodniowej chorobie — Śp. Erazm 
Jerzm anow ski urodził się w r. 1844 w Tomi- 
sławicach w gubernii kaliskiej z ojca Franciszka 
i m atki Kamili z Kossowskich. Średnie w ykształ­
cenie odebrał w gimnazyum guberniainem  w 
W arszawie, poczem studyował na politechnice 
w Puławach. Tu zastało go powstanie stycznio­
we, więc młody Jerzm anow ski porzucił szkołę i 
stanął w szeregach powstańczych w oddziale 
Langiewicza. B rał udział czynny w kilku poty­
czkach, po skończonem zaś pow staniu zbiegł do 
Galicyi. Tu został u ję ty  przez władze austrya- 
ckie i in ternow any w tw ierdzy ołomunieckiej. 
Po kilkum iesięcznem  więzieniu wypuszczono 
wreszcie ś. p. Jerzm anow skiego na wolność, na­
kazując opuszczenie granic Austryi. Młody po­
wstaniec wyjechał więc do Francyi. Jak iś  czas 
uczęszczał do szkoły inżynierów w Metzu, k tó ­
rą  chlubnie ukończył a po kilkuletnim  jeszcze 
pobycie na ziemi francuskiej wyjechał do S ta ­
nów Zjednoczonych Ameryki północnej.

Na wolnej ziemi am erykańskiej okazał śp. 
Jerzm anow ski swe niezwykłe zdolności, to  też 
w kró tk im  czasie zyskał poważanie i szacunek 
Yankesów. Uczynił k ilka doniosłych w ynalaz­
ków gazowych, co spowodowało przyjęcie go 
w charak terze wiceprezesa do pewnej kom panii 
gazowej w Nowym Yorku. W końcu mianowany 
został prezesem  tej kompanii. Zyskaw szy na 
stanow isku tem pewne fundusze, otworzył ś. p 
Jerzm anow ski w Nowym Jorku  fabrykę guzi­
ków, na której dorobił się kilkumilionowego 
m ajątku, zyskując równocześnie w nowym świę­
cie znaczne wpływy. Nie używał ich jed n ak  na 
swą w łasną korzyść lecz na niesienie pomocy 
swym rodakom , tułającym  się w S tanach Z je­
dnoczonych. Często też wspominał śp. Jerzm a­
nowski, że pobyt jego w Ameryce Jest ty lko 
chwilowy dla uzyskania środków cąjem osią­
gnięcia niezależności i niesienia pomocy rodzin­
nemu krajowi. N iejednokrotnie też przybywał 
śp. Jerzm anow ski do kra ju  szczególnie do K ra 
kowa, gdzie brał czynny udział w założeniu To­
w arzystw a Szkoły Ludowej, przyczyniając się 
do tego również znaczniejszym datkiem  pienię­
żnym.

W śród Polonii am erykańskiej zyskał sobie 
śp. Jerzm anow ski wielki szacunek i wdzięczność 
przez budowę kościoła katolickiego w Nowym 
Y orku, za co też otrzym ał od papieża order św. 
Sylwestra. W reszcie przed la ty  15 przybył śp. 
Jerzm anow ski do Galicyi na stale. Kupił m ają­
tek  Prokocim pod Krakowem  i tu  osiadł wraz 
ze sw ą żoną A m erykanką.

M ajątkiem  swym| rządził wzorowo, a prócz 
tego dbał wielce o dobro włościan. W łasnym też 
kosztem  założył w Prokocimie szkołę ludową. 
Kochano go więc i szanowano pod strzechą, a 
dziś, gdy śmierć usunęła go z grona żyjących, żal 
ciężki przejął serca wszystkich. — Śmierć przy­
szła niemal nagle. Śp. Jerzm anow ski mimo po­
deszłego wieku trzym ał się czerstwo, aż przed 
kilku dniami zapadł na zapalenie płuc. Choroba 
rozwijała się gwałtownie, a gdy do niej przyłą­
czył się częściowy paraliż mózgu, zm arł zacho­
wując niemal do osta tn iej chwili przytomność. 
Cześć Jego pamięci!

Jak  już wspomnieliśmy, śp. Jerzm anow ski 
ożeniony był od la t 36 z A m erykanką, dzieci 
jednakże nie pozostawił. Olbrzymi też m ajątek  
jego przejdzie na żonę i krewnych, żyjących w 
Królestwie Polskiem. Prócz tego znaczną kw otę 
zapisał zapewne śp. Jerzm anow ski na  rozm aite 
cele dobroczynne, i za życia bowiem nie skąpił 
na to  ofiarnego grosza.

O tw arcie testam en tu  nastąpiło dziś w połu­
dnie w Prokocimie.

Nowy gabinet. _ _ _
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzienniki twierdzą, że 

nowy gabinet zamianowany zostanie już w po­
łowie bieżącego tygodnia. Dotychczasowy kie­
row nik m inisterstw a kolei szef sekcyi Dr 
F o r s t e r  ma wielkie szanse pozostania na­
dal na tem  stanowisku.

„Montags Revue" twierdzi, że Dr Forster 
(kolej) i hr. S tuergkh (teka oświaty) należeć 
będą napewno do przyszłego gabinetu i że 
tekę skarbu obejmie pewien wybitny poseł 
polski. Nazwiska tego posła nie wymienia. 
(Dr Biliński? — Red.).

Praga. (Tel. wł.). „Narodni Listy" podają 
następującą listę gabinetu:

Bar. B i e n e r t h  — prezydyum.
Bar. H a e r d t l  — sprawy wewn.
Dr F o r s t e r  — kolej.
Aleksander S p i t z m d l l e r  (dotychczaso­

wy wicepr. dyrekcyi skarbowej w Dolnej Au­
stryi) — skarb.

Hr. S t d e r g k h  (członek Izby panów, li­
berał) — oświata.

Dr R ó  s e l e r  (szef sekcyi w min. spraw 
zagr.) — handel.

Prof. L a m m a s c h  (członek Izby panów) 
— sprawiedliwość.

A b r a h a m o w i c e ,  Dr  Ż a c z e k .  Dr 
S c h r e i n e r  — m inistrowie rodacy.

(Lista ta  nie jest kompletna. — Przyp. 
(Red.).

Przeciwko rozwiązaniu Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki niemieckie 

występują przeciw ewentualnemu rozwiąza­
niu Izby posłów, ponieważ wyszłoby to na 
korzyść tylko radykałów czeskich.

Prasa niemiecka przeciwko autonomii.
Wiedeń. (Tel. wŁ). Dzienniki niemieckie 

występują przeciw autonomicznemu oświad­
czeniu prezesa Koła polskiego w dyskusyi 
nad mowa bar. B ienertha i twierdzą, że było 
ono wyraźnem zaatakowaniem  Niemców.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wŁ). Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej tylko w pewnych kierun­
kach były obszerniejsze obroty, gdyż speku- 
lacya trzym ała się w rezerwie z powodu 
trudności wewnętrznych. Tendencya była sil­
na, akcye austr. Tow. hipotecznego poszły 
w górę.

Agltacya na Węgrzech.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z Budapesztu donoszą, 

że wczoraj w wielkich miastach węgierskich 
odbyło się 10 wielkich zgrom adzeń, żądąją 
cych osobnego banku. Organ Kossutha o- 
świadcza, że W ęgry powinny wykorzystać 
obecny chaos w Austryi i przeprowadzić swe 
postulaty wojskowe i bankowe.

się wywikłać z tej afery, bo byłoby to  koń­
cem rosyjskich rządów policyjnych. Prócz 
Łopuchina są jeszcze inne znane osobistości 
skompromitowane, w ich rzędzie dyrektor 
spraw policyjnych i nadprokurator Kamyszań- 
sklj Burcew powiada, że posiada dowody.' iż 
obaj wiedzieli o czynności Aziewa.

Aresztowanie hr. Wittego?
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. F. P resse" przynosi 

sensacyjną wiadomość z Peterburga. P roku- 
ra to rya  państw a zastanawia się, czy nie na­
leżałoby aresztować hr. Wittego b. prezydenta 
ministrów. Lopuchin bowiem był tylko wy­
konawcą woli W i t t e g o ,  który  posługiwał 
się agentam i prowokacyjnymi. W P etersbur­
gu krąży pogłoska, że W i 11 e a r e s z t o w a ­
n y m  b ę d z i e j e s z  c a e  tej nocy (z 8 na 9 lu­
tego). Prócz W ittego aresztowanym  ma być 
również s z e f  p o l i c y i  p o l i t y c z n e j :  S e ­
r a f i n ó w ,  poniew aż i ten posługiwał się pro­
wokatoram i politycznymi jak  i Lopuchin.

Sprawy austro-węgierskie.
(Telegram y „Głosu Narodu" z 8 lutego).

Zmiany w gabinecie.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Pr." twierdzi, 

że stronnictw o chrześcijańsko-socyalne chce 
mieć przedstawiciela w nowym gabinecie i 
żąda teki ministra handlu dla obecnego pre­
zydenta Izby Dra W e i s s k i r c h n e r a  albo 
zamianowania osobnego c h r z ę ś ć . -  s o c y a l -  
n e g o  m i n i s t r a  b e z  t e k i .  „N. Fr. P r.“ 
donosi, że przełamałoby to zasadę, iż oprócz 
m inistrów-rodaków żaden poseł niema wejść 
do gabinetu i naraziłoby bar. B ienertha na 
nowe trudności.

Tekę skarbu objąć ma dotychczasowy kie­
rownik m inisterstw a bar. J o r k a s c h  Ko c h .  
M inisterstwo robót publicznych nie będzie 
obsadzone, ale kierownikiem pozostanie na­
dal bar. W i c k e n b u r g .

Sytuacyo na Wschodzie.
(Telegram y „Głosu N arodu" z  dn ia  8 lutego.)

Znowu As. Jerzy.
Belgrad. (Tel. wł.) Książę Jerzy serbski 

otrzym ał wczoraj z m inisterstw a spraw  za­
granicznych memoryał, jak i ma być wysłany 
do mocarstw. Z memoryałem udał się do k a ­
syna oficerskiego, gdzie znajdowało się oko­
ło 100 oficerów i podał im jego treść do wia­
domości. Następnie zaatakował Austro-Węgry 
i politykę izwolskiego, który zaleca Serbii po­
litykę „ciszy grobowej". Ta samobójcza poli­
tyka nie odpowiada interesom Serbii, któ­
ra nie myśli popierać fllogermanizmu Jzwolskie- 
go. Naród rosyjski I car tyczą sobie z pewno­
ścią polityki słowiańskiej.

Propozycya rosyjska i Porta.
Petersburg. Pet. aj. tel. donosi z dobrego 

źródła, że ambasador turecki wTęczył wczo­
raj m inistrowi spraw zagranicznych odpo­
wiedź swego rządu na propozycję rosyjską. 
Porta nie żąda już więcej uregulowania gra­
nic turecko-bułgarskich i nie sprzeciwia się 
zasadniczo propozycyi Rosy i, ale proponuje 
umowę finansową na podstawie likwidacyi 
swego odszkodowania wojennego dla Rosyi. 
Rząd rosyjski obraduje obecnie nad tą  pro- 
pozycyą Turcyi.

Bojkot turecki.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Bojkot trw a  w 

dalszym ciągu. Tragarze wyładowują tylko 
okręty dalmatyńskie. Kupcy tureccy^ dotąd 
zamierząją prowadzić bojkot tow arów  au 
stryackich, póki nie sprzedadzą zakupionych 
towarów francuskich i angielskich. Syndykat 
bojkotowy nie otrzym ał jeszcze od rządu po­
lecenia zaprzestania bojkotu.

Aziew—Lopuchin.
Charakterystyka Aziewa.

Petersburg. (Tel. wł.) Ze sfer Dumy nad­
chodzi wiadomość, że Aziew został isto tn ie 
aresztowanym, w granicach Rosyi, a rząd 
przedłoży odnośne ak ta  podczas obrad Du­
my nad interpelacyami w tej sprawie. Aziew 
(Żyd). je s t synem kraw ca z Rostowu nad 
Donem. Wypędzony z gimnazyum przed m a­
tu rą  otrzymał miejsce w pewnej fabryce, 
gdzie w r. 1893 okradł kasę, a dyrektorow i 
zabrał świadectwo dojrzałości.

Za granicą, dokąd uciekł, ukończył poli­
technikę i uzyskał na podstawie skradzione­
go świadectwa podobno stopień inżyniera. — 
Wrócił on do Rostowa podczas wyborów do 
I Dumy jako wielki pan, bogaty, strojny i 
rzucał pieniędzmi na wszystkie strony. JeBt 
on przerażająco brzydki, ma charak ter skoń­
czonego nędznika, z rodziną obchodził się naj­
gorzej, w gimnazyum był szpiegiem policyj­
nym i gotów jes t do wszelkiej zbrodni.

Burcew o Azlewie.
Paryż. Burcew w „Matin" w yraża przeko­

nanie, że Aziew znąjduje się w rękach poli­
cyi rosyjskiej, k tó ra  go może każdej chwili 
aresztować. Jeżeli tego dotąd nie uczyniła, to 
dlatego, że spodziewa się, że jeszcze potrafi

Telegramy
(Telegram y „Głosu N arodu" z dn ia  8 lutego.)

Zabezpieczenie Krakowa przed 
powodzią.

Wiedeń. (Tel. wŁ). Dzisiaj o godzinie 10 
przedpołudniem — ja k  się dowiaduje ko res­
pondent „Głosu Narodu" — rozpoczęła się 
w biurze m inistra Abrahamowieza konferen­
c ja  w sprawie zabezpieczenia Krakowa od 
powodzi i kanalizacyi Wisły. W konferencyi 
biorą udział: prezydyum Koła, przedstaw i­
ciele m inisterstw  i posłowie krakow scy. O 
przebiegu konferencyi wydany będzie osobny 
kom unikat.

Poseł Gniewosz.
Wiedeń. (Tel. wł.) Były poseł do parla­

m entu Włodzimierz Gniewosz (który poje­
dynkował się przed 10 la ty  z p. Wolffem) ba­
wi od 6 tygodni chory w Wiedniu i ju tro  
podda się amputacyi nogi.

Wizyta angielska w Berlinie.
Londyn. Angielska para królew ska wyje­

chała do Berlina.

Sytuacja w Dumie.
Petersburg. W iększością 140 głosów p rze­

ciw 119. Duma uchwaliła s k a s o w a ć  p r o -  
p o r c y o n a l n y  s y s t e m  w y b o r ó w  d o  
k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n y c h .  W skutek 
uchwały tej, sytuacya Izby z a o s t r z y ł a  
s i ę  m o c n o .  Opozycya, widząc się zagrożo­
ną u s u n i ę c i e m  o d  u d z i a ł u  w k o m i ­
s y  a c h, przy jednoczesnem skrępow aniu przez 
nowy regulamin dyskusyi w pełnej Izbie, bę­
dzie zmuszona chwycić się o s t r y c h  ś r o d ­
k ó w  o b r o n y .  — Przewidywane są wielce 
b u r z l i w e  p o s i e d z e n i a .

Trzęsienie ziemL
Syrakuzy. W miejscowości Nolo i Lenani 

odczuto wczoraj wieczorem silne trzęsienie 
ziemi. Ludność przepędziła całą noc pod go- 
łem niebem. Ofiar w ludziach jednakże nie 
było.

Egipt 1 konstytncya.
Kair. W alne zgromadzenie egipskiej rady 

ustawodawczej obradowało nad kw estyą kon- 
stylucyi. Prawie wszyscy członkowie oświad­
czyli się za zaprowadzeniem w Egipcie Izby 
deputowanych. Prezydent m inistrów  oświad­
czył, że rząd zasadniczo się tem u nie sprze­
ciwia, musi jednakże postępować stopniowo. 
Przez to uważają kw estyę konsty tuc ji dla 
Egiptu nz razie za odroczoną.

Naczelny redaktor.
J. K. M a ć k o w s k i .

Wydawca i odpowiedzialny redak tor.
■  a r y  a a  Da  b r t w s k l .

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce redakcya nie przyj­

m ij e żadnej odpowiedzialności.'

Zaburzenia żołądkowe
zaw roty, zgaga, zatw ardzenie, zaburzenia w o rg a ­
nach  traw ieniow ych, b rak  apety tu  lid- usunie się 
zadziwiająco szybko zażyw ając przez k ró tk i czas 
znane od wielu 16t ze skuteczności B r a d y ?e g o  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e .

Krople żołądkowe 8rad»’ego j j f t
grom nie a p a ra t traw ieniow y, w yw ołują chęć do je ­
dzenia, zapob iegają  nadm iernem u tw orzeniu się kw a­
sów żołądkow ych, zgadze i szkodliwym objaw om  
ferm entacyjnym  i są uznane jak o  znakom ity  śro ­
dek zapobiegaw czy. W yrabia je  ty tko ap teka  „Kum 
K oenig von U ngarn" W ien 1 F leischm ark t I . skąd  
w ysyła się 6 flaszek po cenie K 5 — lub 3 w ięk­
sze flaszki za K 4-50 opłatn ie, bez kosztów . Każda 
flaszka musi być zaopatrzona  podpisem

f\ AtuuOf

G iełda.
AKCYE.

Wiedeń, 8 Lutego.. (Tel. „Gł. N ar.“). 
A ustr. Zakł. kredyt. 837 25 Gal. T o w .  karp . nar. 578 — 
węg. „ „ • 743 5U O blig.w ęg. indeinn. 92 90
A n g lo b an k u . . 294 75 R en ta  m ajow a . . 94 10
O nionbanku . . . 541 50 Austr. ren ta . kor. . 94 05
Li. ndfirbanku . . 439 — W ęg. „ „ . 91 25
B ankvereinu; . . 523 75 56 1. Listy T. kr. z. 92 50
B o d en cred it! . .1060 — 4 . Listy B anku hlp. 9  i —
Gal. B anku h i p o t .  4 „ „ „ 99 17
Kolei państw . . . 674 50 5 „  „ „ 110 —

„ południow ej. 103 25 4 „  „ k ra j. 93 25
„ EUbethad . . 446 — 4 .. „  „  _ 100 —
„ północnej. .5140 — 4 Gal.  Obi. propin. 97 45
„ czerniow.. . 551 — 4 ',„ Gal. poż.kr.1893 93 90

A lp in y ...................631 — 4 /0 P o i. m. Lwow a 92 50
R im a M uronyi . . 530 50 Ix>sy tu reck ie  . . 185 —
P rag . Tow. żel. . 2367 — M a r k i ..........................116 96
Fab ryk i broni . . 610 — R u b l e ......................... 251 50
T ureckie ty tun . . 343 — R osy jska  pożyczka 96 —

PROGNOZA d la  Galicyi zachodniej: Przew ażnie 
tbsze w iatry , w zrasta jąca  z tem  tem pera tu ra . N ie­

p ew na  pogoda.

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej Poleca P. T. Publiczności 
swój obficie zaopatrzony Skład mebli i wyrobów tapicerskich

W rrobr
zarejestrow ana z ograniczoną poręką. W  K r & k o w i e  111 W l ś j p ą  1 3

i . U . a .  H U  .  — T P." Alfons W .w ™ * .  G M ™
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Fdhp: wab miner sztucznych i specjał- tonisifiii
pod Crmn

k .  r z u c a  i  m m u i m i u
w .trakowi e, ulica uw. Ge1.rudy, 1. 4.

tir^rMu, „g a  L az/indą k nliyi Przem ysłow ej Tow, L ekarsk iego  krok . fśUltvo»e
przez toż Towaraystw o

WODY miBEBHŁHE SZTUCZNE
kL/o władając* składem chemicznym wooom:

liSfisftiij, filess&fiblinfeiej, SbItai sfclsj, Ulchy, hombupj,, Riistoatn,
feilrłtti! specyaln* lecznicze ja k :  licowo, orom ową. jo  Iową, /e lazL tą , kw aśną, 
to m  lane  zrndy m ineralne z przepisu prof. .1 b m S p r z e d a ż  eząai- 

k o ira  w zpU zach  1 drogueryacti. — O n o ik i r a  żądanie darm o.

W esela Rauty Zabawy
z  k o m p l e t n y m i  z a s t a w a m i  c u k r o w y m i  j a k :

L%dy, Bomby, Kremy, Błamange, Galarety, Torty 
•zdobne i zwyczajne, Ciastka, Cukry deserowe, 

Czekoladki, Owoce kandyzowane. k̂ o' V

Chłodniki Poncze i t. p. inne poleca:
JAN MICHALIK, Cukiernia Lwowska

F ab ryka  C zekolady i C ukrów  deserow ych  
Kra&óte, Fforyafoka 45. Teiefen 466.

SHdUiUMtOłiB s tro je  w yroby , najw yższym i iia g ro d fm i na w ystaw ach  św iatow ych.

i  Z a r o b e k  |
fi -Ua w»zystkioh zawsze fi 
fi i wszędzie daje jedynie fi

W ł rzad^iębiorstw o wyrobów trykotow ych fd 
K  W E LW OW IE. u!. Krasickich L. 14. f i 
f i  precz procę f i

P  na płaskich lub okrągłych maszynach fi
^  najnowszych syst«raów. fi

6  Nauks bezpłatna: Ulgi w spłatali ,  & 
M we Lwowie i na prc». 1 Żądajcie wyjaśnień. r
%J_________   ^ |

I  D M A i  H  i c  A I K R Y k !
*  L'r?e(>rtvw"i [:ii.snżcr\)wf *JL ®

Kanady, A ^ w i/ u y  1 S ra ry t jL
,■*** pociramW. K> re s^ in d e n tk /i w ystarczy

Wilók. <& CSomp
i t l B L S ł : ,  K 4 B O L H K X  8 0  t -  "  A

Korespoodenya *e wu:>wtach jęnykaeii. H H

• • e e e e e s e e e s

SERWISY PORCELANOWE
p o  z a l t o n y c h  c e n a c h  n a  s e z o n  o b e c n y  poleca

W ł. Tom aszew ski
Kraków, Rfaek 1. 16 u wylotu ul Grodskiej

K a f s t y d  awieoznikćw elektrycznyoh, 
la m p , e ś k la ,  f a jo a s o w , s r e b r a  G h r i s to f la  

1 herbaty.
F lra *  istnieje td  r. 1886. 1151

APENTA” I

b ik lM f  m ają  w K rakow ie: J . W en til, ap teka 
Konst W iśniew ski i Jćzof Goldwasaer.

W ażne d la  W ychodźców!
Z dniem  4 g rudn ia  1908 rokn o tw arte  został..

w  T rz e b in i now o k o n ce sjo n o w a n e  
B iu ro  p o d ró ży  J adwioi K ronhelm ow eJ.
nprorfW* hOrt* m c  "/p* łado e.“, III klaey okrętów, orw diree* z Traabtni d« Hamburga

ko lą jow a i am erykańskie.
Prospekt* na żądanie franco.

6 j r . t ł n  informaeye daclatkowe udziela się jaknajepmunic.

r
NAGRODĘ
PAŃSTWA

w konkursie sam ochodów  ciężarowych 
przeznaczoną dla. wozu, k tó ry  p rzep i­
saną  drogę odbędzie bez preym usou e- 
go postoju, względnie z w iększą prze­

ciętną chyżcścin. przyznało

□  M I N I S T E R Y U M  □
robót samochodowi omnibusowemu

LAURJN & 
KLEMENT
licu om nibus przebył d rogę Junghiiii- 
zlau-W iedeń I .W  km. i W iedeń Jung - 
bunH au 700 km . wioząc 18 osób po 100 
kg. (wntz 7 bagażam i.) itazem przeby ł

2000 Km.
vr ciągu Jfi dni jazdy nieprzerw anej 

żaonym  piv.yniu.sowjm postojem .
W O Z Y  C 1 Ę Ź A  frO  W  E są zupełnie 

id antyczni i* budow ane.
Z A S T Ę P 5 IW O : L. RUDAWSKI A 
SPÓŁKA KRAKÓW , BASZTOW A 9, 
G E R A G E  ZW IERZYNIECKA I,. 31.
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Ifo m it omehnw”
do fitrlłOffpniii .siwych włotłói 
*)n*ilrt« JkMl,» >Ve?j*!Cłl

•Ici-tt? o»H»fKG|d rcM inoa fa rb a ,k tó re  
możną.. »• p rz e c ią g  10 minut, a /e r 

Kowar poviw iato w loey
no łtełoi tziny, ferMitn/, szary I blond.
We Lwowie: u p A. B acocka, -.lica 

4. o brr. debla, Hotel 
Eurof-Bjaki i n p. Pi.n.ra M Jtolreeba 
i Sp.; »  Krakowie: u Jłtjujff i 3p. 
B-ynck gt. i in łt  ii &, 4  IZ an ak a iS p . 
d jfcnm rie  9ecw *k», Kr. K opothe
Iro.iuerju  ul. ?.>cnre o r .r , • innych  
pc-i jm eryeob. C ena flakontikor.. *4. 

dakcudki próbn.* 1.1 Stl kor. 
Pri»»,-.'ks. i sk ład  w W arszawie. 
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Najlepsze 1 najtańsze źródło zakupna

i a i
inotl um entótr muzycsnycii wszelkiego rodzaju 
jak : Harmonio, skrzypce, oytry, flety , ma- 
az jnk i m ów iące i t. d. po najtańszych  ce­

nach fabrycznych- 
Dobro sk K y p b l jC  4-80, 5 50, 6-—, 8 80, 7 G0. 
Do tego  sm yczek K. — 80, 1 —, 1 40, 1-80, 
2-—. Xaj!opuza ręczna iiannon io  K. 4 80, 
5 20, 510, 0.20. Cytry koncertow e K. 15-—, 
13‘—, 25 - - Cytry akordow e K. 3-50, 4-—, 
61-,. Żadnego ryzyka. W ym iana dozwolona 

ew ont. /w ró t pieniędzy 
W ysyła za pobraniem  o. i k . D ostaw ca D w om

Hanns Konrad Brux Nr. 692 (Czachy).
B ogato  lilioir. K ata log  głów ny z  3.000 rycin 

na  żadanle  darm o i op )atn ’e,
_________________  1153 20—6

^ - 1 *  H o lo w a  p o ś c i e l
w czerw onych w sypach, do- 

m *irze napełnionych 1 p ie rna t 
180 cm. długi 116 fcru. srorc- 

ki kor. 10-—, kor. 12<—, kor. 15 —, i kor. 
18-—, 2 m etry  długi, 14.0 cm. szeroki kor. 
13 —, kor. 15- —, kor. 18-—, kor. 21---. t  po­
duszka 80 cm. d ługa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor, 3-50 i kor. 4 '—, 90 cm. d ługa, 70 cm, 
szeroka kor. 4'50 i kor. 5 50. Uszycie zre­
sztą, w edług dow olnie podanej m ary. 3 dziel- 
n s  m ate race  w losienne n a  1 łóżko po kor. 
27 - - ,  lepsze kor. 33'—. W ysyłka franco za 
pobraniem  od kor. 10' — wzwyż. W ym iana 

i >- ‘o t za  po trąceniem  p o rta  dozwolone.

BENEDIKT SACHSEL,

PEWNA RODZINA,
dobrze przysłużoua spraw ie N arodow ej a  obe­
cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w sta r- 
szym ju ż  w ieku n a  chleb zapracow ać sobie 
nie m ogąca, p r‘>si R odaków  o litość. — R atki 

przyjm uje R edakcya Głosu N aroeu.

i ł .  P a m i t o w s k d
Krsków, Rynek 1. 18

...-—̂ -Ł -4  y  poleca aw e znakom ite  prze
H H m W > h afd a rn ie  i p racow nie k ra-

"  , J ą Y  wl- ckie w ypróbow ano rnn-
H N M  uzyay  do * szycia  i do haf-

tu  k tó ry m  żadne inne  do- 
rów nać n ie  m ogą. N iezró- 
w nano w  s z y d a  i n iedo­

ścign ione w hafcie. Ż ą d a c ie  cenników .

i

Adres T e leg r .: Hnwełko. K raków. - Nr. Telei 380.

NA KARNAWAŁ!
k.  H A W EŁK A

ces. 1 król. D ostaw ca D w orów  w K rakowie

poleca : 1700 5... 1

Kawior nicsolony; R yby  m o rs k ie :  Homary. Langusty, Kre­
wetki; O s try g i  ostendzkie; Sigi, Łososie, Szczupaki, Karpie, Liny;

Majonezy i Galarety z wszelkich ryli;
Zwierzyna i ptactwo vlzikie; Kapłony i P u lardy  styryjskie; P a ­
sztet z dziczyzny, P a sz te t ry b n y ; Jab łk a  i Gruszki tyrolskie, 
„Cabrille* francuskie, W inogrona  świeże; M ió d ; B akalie ; 
Owoce kandyzow ane francuskie („Fruits assortiś glaces"); 

Stara Żytniów ka; Smaczne w ina w ęgierskie.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia odwrotnie.

1 m i
p ; - h b b b i k s w s s :C Z A R U J Ą C Y  P R E Z E N T

wys/jciny odw rotną po< „tą b ezp ła tn ie  i franco  kald/ mu, kto nam celem 
wysłania, naszego cennika nadeszło

100 sdresóiu |lyfki> z p o o tn cy l, bez glfionych miast]
urzędników  pryw atnych państw ow ych, nauczycieli, wyższego duchow ieństw a, 
ekonom ów , urzędników  i konoiu., fabrykantów  i urzędników  fabrycznych, 
lepiej sytuow anych rtsób pryw atny cii, kupców , przem ysłow ców  etc. z sw ego 
miejsca zami»*/ka.nin i okolicy. A dresy m aja  być napisane czysto i w yra­

źnie na  arkuszu papieru.
Darci w ysy lksfi/ n^BDŚci patentofraan^cSi L  W E I S S

!!/, LfcMenaner Hr. 4.

Booo? . 
nikoli n

l-’ap a  mun pozwniił. bo t.«-> są „JACOBIEGO" 
SJ cyg»ri.-towe. Uw»ai> n« n.-izwe „Jacob i“ .

Znakomitym wynalazkiem. azoM^ólniaj iir
kościołów wił rotnych, są  poleoenia godne,
a&dzwyczajnej trw ałości, a  bardzo efektow ne

S t a t y e  d ro g i H ^ z y ż o w e j
kolorow ane, na  m etalu, w lam ach zwykłych, 
gotyckich i rom ańskich, w yrabiane obecnie 
w Paryżu przez firmę l oussielgue-K usand1*, 

nadw ornego jub ilera  Ojca św.

K sięgarn ia  kato lick a
D*a Vv ładysław a  M iłkow skiego

W KRAKOWIE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel S ask i) . Telefon Nr. 708.
o trzym ała jedyne  zastępstw o tych staoyj na 
eałą Polskę; przesyła n r  żądanie ohętn :e Je- 
dnę s tu c /ę  na  okaz i ob jaśn ia  o oenie, któ- 

. ra  je s t  bardzo um iarkow aną.

„ J o la n ta "
Pensyonai Józefy Rogoszowej

Kraków, ul, G raniczna L. 14, I. p iętro. 
Poleca pokoje z eałom utrzym aniem  dla 

i przyjezdnycn.
J Przyjm uje stołow ników  i w ydaje  Da żądanie 
I ohiady i do domu.

SZCZEPY OWOCOWE
'■ już czas zamawiać! Jab łon ie , gruszki, śliw ki, 

czereśnie, wiśnie, 2, 3, 1-letaio. 1 szt. 50, 60, 
i 80 ha l. A grest, porzeczki, maliny, szparagi, 
truskaw ki, poziomki, brzoskw inie, m orale, 
dninwn ozdobne, krzew y itp. 290 4

Cennik w ysyłam opłatnie.

E. Uklańshl
i Z arząd  ogrodów  Olsza Dwór, p. K raków .

| jKłoBa Inteligentna w£owa
: z m ałem  dziecięciem, znąjąca  się na  szyoiu 
: i hafce poszukuje  jak iegoko lw iek  zajęcia; — 

najchętniej przyjęłaby m iejsce do zarządu do- 
j inem, z a  b a rd z o  sk ro m n e m  w y n a g ro d z e -  
> n iem , byle się nie rozłączać z dzieckiem.
. Zgł.: Kaz. R ybka K raków , ul. Szew ska l. 17.

Piei wszorzędna. fabiyka fortepianów i pianin

Braci Stingl
f\ C. k, nadworny dostawca w Wiedniu, poleca:

T mr N o w o ś ć  P ic c o l lo  NBignon w
w |  najm niejszej konstrukcyi, W  specyalnym  łiarfowym pedałem , ja k u  też forte - 
t- |  p iany z ang ie lska  m echaniką. N ajnow sze p ian ina ż m oderatorem  różnych 
f t ] modeli i g a tu n k ó ir drzewa, po cenach fabrycznych c  d z ie s ię c io le t n ią

| Do sprzedania.
Majątek leśny, i
pałacem  i gorzelnią.
700.u00 koron.

17U0 m órg, z dosko­
nałym  int« e n t a r z e m  

P o trzebna go tów ka

(fi g w s i  a a c y ą  (także na  raty).

IfyłącztK zastępstwo » p. Zygwisata JJaba, forte- 
ptaaisty w Krowie, «t. .w, Jana, C. • 3.

1283 10—4
ran a

Pierwszy i mxt r  krew cy
S R Ł A I O  m & S Z Y m

d t a  s a a f c i r f  S 
w y ro b Ś B  t r y k o t o w j c l i  1 
m a s z y n  d o  p i s a n i a  k tó r y  
a l e  » e # ł a j n j ę  n g c  »•

tam l.

I

* sccih ii ł '.'4.',JUH>-v
J 4 z « (  I w a n i c k i ,

r.-c-.-i ubili i ' s e t,cva)l'>,.f. 
L W Ó W  H-Uc!

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

ZARSAD 
ARTYlT.-HAffllEHlARSRI

ERSC1 TREMBECHICH
u Rpŝotuie, RahoBicha 1.7.
(dom w łasny). Telefon 462.

Podejm uje się w ykonyw ania 
wszelkich robó t w zakres ton 

 ____  w chodzących a w szczególno­
ści grobowców i pomtiików t a k  w 
miejscu, j a k  nu prowincyi. Poleca 
w ielki w ybór gotow ych pom ników  z 
p iaskow ca m arm uru i g ran itu . 1491

K raka wie ui. iLausaiur* 1- 13 
.JfiDYNA w K R A JU

H  FA BfŚY KA P A S Ó W
p 1) w s s t y n O N y s h

|  3|uac«g8 Wbtbu

I I K o r z y s t n y  i n t e r e s ! !
Praw o p rep inacyjne rozłożone w  7-miu «y 
szynkach prow adzonych w 5 miejscowościach 
do odstąp ien ia , tudzież do sprzedania 3 ła ­
dno budynki, w k tórych  w ykonuje się- w y­
szynki powyższych propinacyj. Po roku 1910 
otrzym a każden z lycli budynków  w łasny kou- 
ser.s wyszynkowy. W  jednej z tych m :ęjsco- 
wośei znajduje się kościół, pocz(a, te leg ra f 
i większy in s ty tu t k rajow y. Tam że odbywiy- 
n się ja rm ark i. W łaściciel zamożny, będąc 

słabym  życzy sobie spocząć po 35 lalach 
p row y izen ia  powyższych interesów . Zgł. pod 
K. 0. 17 po ste -re s tan te  K raków . 202 3— 1

12. Majątek pod Krakowem
f * ogrodem , przeszło 500 m órg obszaru. 

W ym agana go rów ka 250.000 koron.

-3. Hotel w Krakowie i w dobrem  ^oło-
i łania  G otów ka „ -tcuUUi 150.000 kof.
' A P n ę i a r f ł n ć ^  P °d K rakow em  40 m órg, 
j H i rU w iuU lU w il p iękna  w dla i ogród.

^  i n ł p r  >9 przem ysłow o - fabryczny dosko- 
i d i  ' . l l l r l  . J  nale  się ren tu jący  w pobliżu 

K rakow a do sp rzedania  lub zam iany. Po- 
| trzobna go tów k a 150.0UU koron.

W ia d o m o ść  w  k a n c e la ry i 1695 6

\ V rh  Karola Łepkowskiego
| a d w o k a ta  w  a ra k o w i* , u l. P o s e ls k a  L. 9.

5 P o H o c n l k  f e a f l i B f
> z handlu artykułów  religijnych znajdzie » -  
i raz umieszczenie. Z g ło sz e n ia  P o s te - re -  
i s ta n te  K rak ó w , P o m o c n ik  h a n d lo w y .
| 1694 6

l ż y  b o r n y  m i ó d  d e s e r o w y
I (ra ry tas  miodohorów ) z w łasnej pasieki 5 klg.

Kor. 7T0. Masło stołow e najlepsze codziennie 
' świeże 5 klg. Kor. 10-50 rozsyła I. M. F a rb a  
I '  Podhajce Nr. 77 1566 2u—1

i ~

|JC  s p f ie d a n ia ;
B i u r  : machoniowe. O y » /o n  persk i (duży). 
P n «  r  u c k i ,  S z a f y  ink rust. K o m o d y  
z hronzanu inkrust. S f c k r e l u c i o  antyczne. 
G a r n i t u r  maclioh z bronzam i L u s t r o  
m achon. i złocono, S t u ł y  i a t o l i  k i  inkrust. 
Z e g a r ? )  P o r c e l a n a  o ra z  bardzo wiele 
pięknych mebli antycznych, jak o też  i zwy­

kłych. 1392 P

Leopolńyna Machowska
K r a k ó w ,  ul. Szew ska 1. 5., I-sze p iętro .

/'sil*.4 utystyceno-
k a m i d i i i e r s .  i ouU o -1.

y s r z ą d  p a s ie k i A n t . K r a s iń s k ie g o  
Ź Ł  vw J w z i a r t a n a c h  ad Bor.izozów w y­
myła w 5-b iow yob b iaszatikach, w szystko 
op’a t utę, p -aw dziw y miód lipcow y w cen.e
7 kor. 50 b- a w yborny  miód lipow y  w cenie
8 <i(.jcyn. W y sy ła  rów nież m iody p itne 
w yszc2’ cól ilono a a  kilkn w ystaw ach , tak  
s t  Iow y kusstelań .dri, k ró lew sk i ł m iody  
u ttue owocov7e jak  Bcrówc.zak, M aliniak, 
DW Sniak. W iżniek, W in: g ren iak , O żyntak i 
'.  d. w 5-cioktl./w ych blaszaiiy roh . w-:zy 
stk o  op ła tn ie , w cenach od 6 kor. 40 hal- 
do 6 k. 70 )i. cennik i na . ą  ianio irauko

D r i e o o  b u k o m c
i g ra b o a ie  z d r u u t e
w klocach oraz opalow e w łupkach , je s t w 
w iększej ilości do nabycia. Bliższej inforaia 
cyi interesow anym  udzieli zarząd  sk lepu  kó ł­
k a  rolniczego w Alwerni. — Zam aw iać mo­

żna  ty lko w agonam i.

Poszukuję 5000 koron
na I h ipo tekę  realności w Podgórzu. W ia­
dom ość w A dm inistracyi Głosu N arodu. 1702

j S a l l l L E S ? ^
naprzeciw  cm entarza k , .  
w K rakow ie posiada 
w ielki w ybór go to- 
wych pom ników  z pia- 
akow ca, g ran itu  1 m ar- r j  
m nni. Podejm uje się • 
w ykonania grobów  
w miejscu i n a  pro 
wincyi. Telefon 7by.. i

W (t la c t  m a łttfiiH ic li
p ragnę poznać uczciwego człow ieka na  pe 
wnern stanow isku. Mam la t 35, pensyi stałej 
rocznej 1500 kor. i d la  b raku  znajom ości tą  
d rogą  szukam  męża. /g ło sz e n ia  nie anoni­
mowe przyjm ie A dm iniotracya „Głosu N aro­
du" dia „1500 K.“ 1700

P O W O Z Y
Pńłk iy to  używ ane, k a re tk i, wózki rosorow* 
i zwykłe, landa, sanie tan io  do nabycia w 

pracow ni powozów
Stanisława Sacio? Inskir go

L 1 w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 1. 74.
W ykonuję rów nież re p e n e y e  wszelkich pe- 
aadów ręcząc za sum ienne i p u n k tua lne  w y­

konanie. 1680— l i

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży
Maryi Telesznickiej

w K r a k o w i e  nn ul. św .Jana  L. 2 I. p.
n ad  handlem  W ]’. W ołkow skiego. 

Poleca: Mebl» stylow e, antyczne, używ ane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poi • -  
jów jadalnych  i sypialnych jak o też  dywaDjr, 
lu s tra , porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

W  W IE D N IU
pokoje e całko e item  u trzym an iem  przy peł- 

sk te j rodzinie

HELENA EGEROWA
V II L erchenfe lderstras-ie  1 Mez ■ T. 109#

S IE R O TA
lat. dw adzieścia, ze Styryi, ch rześc ijan k ą  roz­
porządzająca 150.00 kor. p ragn ie  wyjść za 
mąż za człow ieka n a  pew nem  stanow isku. 
N ieanonim owe, w języku niem ieckim pisane 
zgłoszenia pod „G razerin" do b iu ra  ogłoszeń 

„B eobachter*‘, B udapest R osengasse 40.

ELEKTRYCZNE LAMPY 
KIESZONKOWE

nadzwyczaj trw ałe, dająeo 
pyszne św iatło, niezbędne 
każdem u, dostarczam  kom ­
pletno do użytku za K. 2. 
W  eleganckiej m etalow ej 
pokryw ie z soczew ką świe­
cące s ta le  za K. 3. B ate- 

rye rezerw ow e 70 hal. 
W ysyłka za zaliczką przez 

firmę po lska:"

A. W E I S B E R G
WIELUŃ, 112 Unt. Donaustrasse 23 A.
K atalog  o zegarkach  i biżuteryi n a  żądanie 

darm o 1

7 n a L n m i ł A  M a r i m  D r r t n i  l / r T U - Ż n u i A I  l / f ^ D P I K D  M E T A L O W E  I R Z E Z - Poleca w wlelk.m wywrze epecyamy SKiao enyKurow eewocyjn, :n
ź j w i c o m i t e  o t a c y e  u r o g i  k r z y ż o w e j  K U K r U o Y b i o n e  z  d r z e w a  k  7 A  i f l f  7 K O W S K I F f i D
na płótnie i papierze. —  oleodruki, chromolitografie, J l i l L U U
I sztychy z  fabryk francuskich i włoskich, małe f duże. Srebrne krzyżyki, medaliki i votal w krakowie, plac marvacki l. a.__________

M M m  TryźaTYgiiHl aWw. w jtoar. z  o«r. p a rfk ą . ] irowi m» „Gfoati N*rod«tf w Krokowia «1. św. L i r i i  L 7.


